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Według zgodnych doniesień dzienników 

odbędzie się około 20 b. m konfereneya 
przywódców klubów prawicy. Ozy w kon- 
fwencyi tej wezmą, udział tylko sami pre­
zesowie klubów, a więc pp. Grocholski, 
Rieger, Hohenwart i Liechtenstein, czy 
też będzie io narada całego komitetu wy­
konawczego prawicy, t. z w. piętnasto w ki 
— nie wiadomo. Ale ktokolwiek zna or­
ganizację Koła polskiego w Wiedniu i 
tryb postępowania przywódców, zgodzi sie 
z nami, gdy powiemy, ze ta konfereneya 
będzie decydującą, dla całej polityki Koła 
ha rozpoczynające się sześciolecie. Nie 
ulega bowiem wątpliwości, że właściwie 
owa „piętnastówka“ rządzi Kołem, a w 
bardzo wielu wypadkach nawet nie ona, 
ale zebranie poufne prezesów klubów pra­
wicy, oczywiście w porozumieniu z rzą­
dem. Prezes Koła jest bardziej niż któ­
rykolwiek z prezesów innych klubów pra­
wicy, uznanym przywódcą Koła, i gdy 
up. ks. Liechtenstein w niejednej kwestyi 
uiusiał oświadczyć, że on nie ręczy za 
swoich i nie może imieniem swego klu­
bu brać pozytywnych zobowiązań, to JE. 
Grocholski mógł się zawsze imieniem Ko- 
*a stanowczo zobowiązywać, będąc pe­
wnym, że Koło go nie narazi na kompro- 
mitacyę, i pójdzie za jego zdaniem. Nie­
powodzenia ostatniego peryodu Rady pań­
stwa i owe przykre dla prawicy a naj- 
przykrzejsze dla Koła zajścia ostatnich po­
siedzeń, d ic  w tern nie zmieniły — po 
nowych wyborach można być pewnym, 
że p. Grocholski jak był tak i pozostanie 
nadal nietylko prezesem Koła, ale co wię­
cej istotnym jego przywódcą, który w niem 
wszystko przeprowadzi co zechce.

I dlatego powiedzieliśmy, że owa kon- 
fereneya przywódców prawicy będzie sta­
nowczo rozstrzygać o całej sześcioletniej 
polityce Koła — i dlatego dodajemy za­
raz, że bardzo kategorycznie musimy po-

wróoió do dawnego projektu k o n f e r e n ­
c j i  p o s e l s k i e j ,  któraby się p r z e d  

'tamtą odbyć powinna. Przy calem bo­
wiem uszanowaniu dla p. Grocholskiego 
nie możemy żadną miarą dopuścić, aby 
on śum jeden a choćby i wspólnie z ko­
legami swymi z parlamentarnej komisy i 
Koła, miał decydować o stanowisku i za- 

|Cnowaniu się naszego poselstwa w nastę- 
i pnem sześcioleciu. Nie możemy dopuścić, 
aby poselstwo to stało się tylko jakąś 
maszy ną do głosowania, bez własnego 
kierunku, a tylko z tym kierunkiem, jaki 
mu z zewnątrz nadanym będzie. Im więk­
szym jest wpływ p. Grocholskiego na po­
stanowienia Koła w szczegółowych spra­
wach, w kwestyach taktyki parlamentar­
nej, tern bardziej potrzeba, ażeby pian 
strategiczny, któremu owa taktyka ma słu­
żyć, był wypływem narad całego Koła, 
ażeby ów przywódca parlamentarny w 
uchwalonym przez Koło programie dzia­
łania miał wsKazany kierunek, którego 
się ma trzymać, gdy mu przyjdzie coś­
kolwiek na własną brać odpowiedzialność. 
Jaki ma być stosunek Koła do innyoh 
klubów prawicy? czy dotychczasowa jej 
organizacya ma byó zachowaną, czyli też 
i w czem zmieniona? jak się zachować 
wobec rządu? które z żądań kraju sta­
wiać na pierwszym planie, a które zosta­
wić dalszej przyszłoścj ? które z nich sta­
wiać jako aut-aut, na ostrzu noża, a któ­
re tego nie wymagają? w jakich spra­
wach, już nietylko kraju, ale całego pań­
stwa tyczących brać inieyatywę, co w ka­
żdym razie jest obowiązkiem stronnictwa, 
należącego do rządzącej większości? oto 
byłyby mniej więcej kwestye, które po­
winny byó przez Koło rozstrzygnięte, za­
nim nastąpi konfereneya przywódców pra­
wicy i zanim prezes Koła w jego imie­
niu przyjmie jakiekolwiek zobowiązania.

Że zaś pragniemy, aby zasada „solidar­
ności Koła z Sejmem “ nie była frazesem 
tylko, ale w czyn weszła, przeto też zgo­
dnie z Gazetą, Narodową domagaliśmy się 
zaraz po wyburach, aby w owej konfe- 
rencyi poselskiej nietylko wiedeńscy, ale 
i sejmowi posłowie wziąć mogli udział, 
przez co jej uchwały przybrałyby cechę 
krajowego programu w pełnem tego sło­
wa znaozeniu. Ozy to może przyjść do 
skutku? Jeżeli konfereneya przywódców 
prawicy ma się odbyć 20 bm. to na od­
bycie krajowej konferencyi poselskiej po­
zostaje jeszcze całe dwa tygodnie czasu. 
Na rozesłanie zaproszeń i odbyoie zjazdu, 
który dłużej jak dwa dni trwaóby nie po­
trzebował, sądzimy, że ów dwutygodnio­
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wy czas wystarczy zupełnie. Ze zaś cała 
akcya delegacyjna zyskałaby przez to na 
powadze i sile, to dla nas nieulega wąt- 
pliwośoi, a co najważniejsza, unika się 
przez to polityki „des U /& ew m stenu, jaką 
jest niewątpliwie działała bez programu 
a tylko za wskazówkam "jeanego, chociaż­
by najszanowniejszego przywódcy.

Z m i a s t a  piszą n a m .
(X . Z .)  P rzeczytaw szy odpow iedź, k tó rą  daliś­

cie wczoraj Przegligdowi na jogo w ystąp ien ie w 
spraw ie w ydalan naszych rodaków  z P rus, pożą­
dałem  przeczytać ciekaw y ten arty k u ł w całości. 
Zaledw ie po d ług ich  poszukiw aniach udało m i 
się znaleźć egzem plarz tego pism a w jak ie jś  agen- 
cyi i p rzyznam  w am  się, że to co przeczytałem  
przeszło wszelkie m oje oczekiw ania. A to ieśc ie  
wy zaledwie cząstkę powtórzyli ty ch ... dopiaw dy 
niu um iem  znalość przyzwoitego w yrazu na okre­
ślen ie tego, otóż ty ch  brzydkich rzeczy, które 
a rty k u ł zawiera. A to i  było wam nie poprzestać 
na uryw kach  a l .  pow tórzyć artyku ł te n  w cało­
ści, a schłostać n iem iłosiern ie , a  r u  w ahać c>ę 
osobiście uderzyć, gdzie osobista a n ie  zbiorow a 
je s t w ina. Bo mówcie co chcecie, nie uwierzę, 
uw ierzyć nie mogę, aby dziennik, k tóry  zam ie­
śc ił coś podobnego, by ł organem  jakiegokolw iek 
s tronn ic tw a a choćby tylko frakeyi w naszym  
kraju , n ie  uw ierzę, ażeby był o rganem  sejm owej 
praw icy —  bo nie jest w kraju naszym  możliwa 
frakeya, k tóraby  coś podobnego cierpiała. W szak 
przyw ódcą praw icy je s t p. Grocholski, który mo­
że błądzić, ale je s t naw skrós Polakiem  i patryotą, 
i tegoby n ie zniósł. D rugim  jej przyw ódcą jest 
p. A ltred  P otocki, który w praw dzie do kosm opo­
litycznej m agnatery i się m aco nagina, ale m a tę 
w ielką w artość, że je s t w pełnem  słow a znacze­
niu „ein CiValieru i n ie pozw oliłby s w e m u  
organow i znęcać się nad ludźm i, którzy n iew in­
nie cierpią prześladow  in ic . Nie! na karb s tro n ­
n ic tw a k łaść  tego n ie  można, i zobaczycie, że 
Czas, k tóry  je s t orgvnem  (.stronnictw a, w yprze 
się w tym  w ypaaku  swego kolegi i p ro tegow a­
nego. Oała zatem  w ina owego a rtyku łu  spadać 
m usi w yłącznie na rodakcyę a raczej redak to ra  
Przeglądu, k tó ry  niedaw no n im  był „bezpaszpor- 
tow cem ", n iedaw no b ro n ił „w łóczęgów , socyali- 
stów , uciekinierów  i bezpaszportow ców ", bo p rze­
cież w Euryerze  zahaczał mocno o socyalizm , a 
teraz przerzuciw szy się w skrajn ie przeciw ny o- 
bóz, dochodzi do wręcz n iem ożliw ych  osta te­
czności.

N ie podnieśliście wczoraj całej brzydoty tego 
artykułu . P rzypom inam  jedno  jeszcze: R edak to r 
Przeylądu pow iada, że w ygnaui przez rząd p ru ­
ski są  ludźm i obojętnym i dla kraju, i n ie daliby 
dla niego kropli krwi, bo przecież u c i e k l i  
p r z e d  w o j s k i e m .  N ajprzód  zkąd ta  pew ność, 
że uciekli przud wojskiem? A potem  —  jeżeli 
to i p raw da — jeżeli są  tacy co przed rosyjską 
służbą wojskową uciekli, to któż ma praw o ich 
potępiać? Gzy p- M. w ie co to wojskowa Błużba 
rosyjska? A  co najw ażniejsza: jak  m ożna tę  służ­
bę staw iać n a  r ó w n i  z e  s ł u ż b ą  d l a  k r a ­
ju ?  To już dopraw dy zgroza pomyśleć, że coś 
podobnego mogło być nap isan em ! P rzed  dziesię­
ciu jeszcze laty  uie byłby się n ik t odw ażył wy- 
Btąpić z podobnie p rzew ro tnem  głupstw em , bo

byłby się obaw iał, iż legnie pod naciskiem  op i­
n ii publicznej, pod ogólną w zgurdą, jakaby go 
była m usiała spotkać. I  to poczucie bezkarności, 
ta śm iałość w ystąp ien ia takiego, oto je s t co p rze­
raża, bo dowodzi niebyw ałego jeszcze n igdy upad­
ku zm ysłu publicznego.

Ale jaki cel m ógł m ieć  redak to r Przeglądu 
w ystępując z tym  artyku łem ? Przedew ezystkiem  
zdaje mi się, że m usi ou być z tych  „w ie lk ichu... 
rozum ów, co to zawsze musi mieć, m ów iąc po 
n iem iecku „eine eigene W u rst“ — i choćby n ie ­
dorzeczność albo co gorszego popełnić, byle ty l­
ko być oryginalnym , byle tylko nie m yśleć i nie 
czuć tak, jak cały kraj. A  pow ióre z tego, jak  i 
z w ielu in n y ch  artykułów , w idoczna je s t jed n a  
tendeneya: k a ż d e g o  rządu bronić, każdy Uspra- 

| wiedliwiać, choćby to był rząd  p rusk i czy rosyj- 
’ sk i, i choćby ou tak z nam i postępow ał, jak  one 
postępują. I  tem u panu  zdaje się, że to konser­
watyzm? A  przecież wie, że oba te  tządy  są  re ­
w olucyjne w ś r o d k a c h  działania, bo żadnego 

; praw a n ie  szanują, naw et tego, k tó re  Bame wy- 
| dały — że są rew olucyjne w c e l a c h  działan ia 

bo chcą obalić, co dzieje utw orzyły: narodow y 
organizm  Polaków. I  ów konserw atysta  s ta ra  się 
w poić w naród uległość ślepą dla rządów  tak 
w skroś rew olucyjnych, i nie wie, że w łaśniu 
przeciw nie konserw atyzm em  je s t, b ronić się im  
w szelkiem i uczciwem i środkam i.

W ybaczcie m i, że w am  tyle m iejsca zająłem  
n a  tak w strę tn y  przedm iot. A le oburzen iu  m e­
m u folgę dać m usiałem , a wasza odpow iedź nie 
w ydała mi się  jeszcze dostateczną. Byłem  i ja  
„w łóczęgą" i „bezpaszportow cem ", znam  rosyj­
ską służbę wojskową nieste ty  bardzo zbliska, by­
w ałem  w ydalany za g ran icę m ego rodzinnego 
kraju  — i to wszystko nauczyło m nie być kon­
serw atystą , i konserw ow ać w piersi to uczucie a 
w głowie te ideały, za k tóre Bóg m i pozwolił 
krew  przelew ać. I  zabolały m nie znow u moje da­
w ne rany, i zdawało mi się, że znow u się otwo­
rzy ły  i znowu ją trzy  się i krwaw ią, kiedy ujrza­
łem , że je s t  możliwom, aby n a  polskiej zicipi, 
Polak szydził z n ieszczęśliw ych rodaków, k tórych 
krzyżacka polityka pędzi n a  w ygnanie. I  to tylko 
m nie pociesza i uspakaja, że to z pew nością ty ł­
ku jeden^ T a k i  d r u g i  j e s t  n i e m o ż l i w y .  
I tą  nadzieją i w iarą kończę.

Do Presse piszą ze L w o w a :
„Jak  w ostatn ich  dw óch latach przed  zwoła­

niem  Sejm u, tak dostają się i t  raz za pomocą 
dzienników  n iepokojące wieści o stan ie  finansów  
krajowych do publicznej w iadom ości. Tw ierdzą, 
że i teraz Sejm  będzie m ia ł p rzed  sobą a lte rn a­
tyw ę, albo dodatek.krajow y podnieść o 2 lub  3 cen ty  
ponad dotychczasow y w ym iar (3 0 °/0) k tó ry  uw a­
żany jako osta tn ia  g ran ica  tego, co opodatkow ani 
znieść mogą —  albo też zaciągnąć pożyczkę na 
pokrycie n iedoboru . O dkąd Galicya weszła na d ro ­
gę, k tó rą  m ne kraje jeszcze daw niej obrały, aże­
by za pomocą publicznego k redytu  uzyskać środki 
do osiągnięcia w yższych cyw ilizacyjnych celów ■ 
do ekonom icznych inw estycyj, zależy wiele na 
tern, aby pogłoski tego rodzajn zredukować do 
w łaściwej m iary, i z je d n e j strony zapobiedz n ie ­
słusznym  podejrzeniom  co do zdolności i siły 
kredytow ej kraju, a t  drugiej strony  w ierzycieli 
jeg o  uspokoić. Pow yższa pogłoeka je s t p rzede- 
w azystkiem  przedw czesną, dotychczas bow iem

W yaział kraj.u, j  nie poczynił żadnych przygo­
towań Jo sesyi spinowej, której dopiero na k o ­
n i e c  l i s t o p a d a  oczekuje, a zatem i pielim i- 
uarz budżetu krajowego na r. 1886 nie jest 
jeszcze ułożony. Jeżeliby jednak wynik zestawio­
nych projektów budżetowych m iał okazać znaczną 
podwyżkę wydatków, byłoby to tylko skutkiem 
podniesienia budżetu inwestycyjnego, który na 
wszelkie cele kultury krajowej w ostatniefi dwóch 
latach wzrósł prawie o 50#/o. O niedoborze w tern 
znaczeniu, żeby autonomiczna adm inistracya kra­
jowa była w kłopocie co do pokrycia swoich 
zwyczajnych wydatków, licząc w to taieżt? zacią­
gnięte przez kraj zobowiązania kredytowe, i żeby 
skutkiem  tego zmuszoną była Bilę podatkową 
ludności wytężyć po za rozsądną granicę — nie 
może być mowy. W  najgorszym razie widziałby 
się Sejm zmuszonym powstrzymać chwilowo powta­
rzający się co roku wzroBt wydatków na inwesty- 
cye ekonomiczne"

Wydalanie Polaków z Prus.
K rólew iecka Hartg. Ztg. p isz e :
„S łyszym y o nakazach] b a n ic jj ry c h  w  liczbie 

ukoło p ię c iu s e t , w ydanych  przez prezydyum  
policyi. Obliczono, że liczba osób w ydalonych w y­
nosi około 1500 głów . P rz es tra ch  i rozpacz tych  
rodzin je s t w ie lk a , zw łaszcza u kupców  i p rze ­
m ysłowców, jakże bow iem  m ają in te re s  swój tak 
rychło  rozw ikłać, m ienie spieniężyć i gdzie zn a j­
dą tak  rych ło  nową i rów nie zapew nioną egzy- 
stencyę. Ale p rzem ysł, a zw łaszcza h ande l m iej­
scowy, ciężko n a  tern ucierpią. K to zna nasze 
stosunki handlow e z R osyą , w ie , jak często ro ­
syjscy  kupcy i pośrednicy  są  d la  tu tejszych m te- 
resów  n iezbędn i i d la tego też nasze  koła hau  
dluw e są od kilku dn i siln ie w zburzone, a p rze ­
łożeni tutejszego g rem ium  kupieckiego zajmowali 
się szczegółow o p y ta n ie m , jakby m ożna now y 
ten  cios odw rócić. P odobne w iadom ości dochodzą 
także z kół w ładz m iejskich Jeże li rów nocześnie 
500  m ieszkań przew ażnie w jed n e j dzielnicy mia» 
sta  jeBt opróżnionych, to w łaściciele dom ów  nie 
tylko chwilowo ponoszą szkodę, ale ła tw o przyjść 
może w tej dzielnicy do p rzesilen ia h ipo tek  i 
dom ów. Także i ubytek  w podatku  gm in n y m  n ie  
je s t  dla adm in istraey i gm innej bez znaczenia".

W ychodzący w B ytom iu Katolik  p is z s : B yły 
tu  żony dwOcn górników , w ydalonych z P rus. 
M ieezkają oui z rodzinam i pod B ędzinem . N ie 
wolno im  się ze wsi ru szy ć , poki n ie  nadejdą 
jakieś papiery  z P e te rsb u rg a , n ie  wolno im  szu­
kać roboty w pobliskich  kopalniach, a w ich  wsi 
n ie  ma zarobku i ludzie z rodzinam i n ie  m ają 
oo jeść.

Z pow iatu m ogilańskiego donoszą, że z wsi 
L inów ca, Ossówca, Suszew a, M iicza, K ossakcwa, 
W ulki O rcbow ssie j, O rchow a, S łow ikow a i Sku- 
b a rczew a , wydalają 19 familij razom  72  osoby, 
pom iędzy niem i kilku N iem ców  i kilka N iem ek.

Gazeta Toruńska p isze :
„U w ażam y za potrzebne zw rócić n a  to uw agę, 

że z w ielu względów zalecałoby s ię ,  aby kom i­
te ty  kom unikow ały  sobie regu larn ie  i zaraz 
nazw iska osób, — którym  uzieliły w sparcia, lub  
dały  lekom endacyę do kom itetów  galicyjskich. 
J e s t  bowiem ugruntow ana obaw a, że bez tej o-

(Ciągj dalii? )
—• G t! — zawołała z uśm ibchem  — m am  też 

czem sobie głow ę zaprzątać 1
— I  owszem  ę a n il  — w yrzekł K onrad — o 

przyszłości m yśleć zait%i& trzeba.
—  J a  też m yślę — pochw yciła — m yślę jak  

zarobić, jak  oszczędzić, jak  in torea poprowadzić. 
Ale na cóż m amy m yśleć o tern, czego zapeKne 
nie będzie n igdy?

N ie n a le g a ł, bo w reszcie cóż jej m ia ł pow ie­
dzieć. Serce jego było znów n ie p ew n e , myśli 
zm ącone, a na usta  tłoczyły się w yrazy bezła­
dne i pośpieszne, k tórych  w ten  sposób w ym ó­
w ić nie chciał.

P ow stał n :arad z siebie i d rug ich . I  po raz 
se tny  w yszedł z tego m ałego m ieszkanka , ściga- 
ny  b łogosław ieństw am i Chai i w dzięcznym  szcze­
biotem  d z ieck a , zapytując sam  s ie b ie , co m a u- 
czynić ?

Tym czasem  dn ie m ijały je d n e  po d ru g ic h , 
przynosząc zwolna zm iany różne.

Adolf dogoryw ał i żadna sztuka nie m ogła ży­
cia jego uratow ać. K onrad byw ał tam  rzadziej. 
O becność doktora nie m ogfa być chorem u poży­
te c z n ą , co najwięcej uspokajała go.

K ourad p rzesta ł naw et zapisyw ać lek arstw , 
ażeby n ie ru jnow ać darem nie biednej rodziny.

Ś m ierć w idyw ał codziennie i nie ona to od­
strasza ła  go od S ło ń sk ic h , ale od osta tn ie j roz- 
HioD?7 T1' 6 m ógł patrzeć n a  Pslicyę. P rz y ja z n , 
jak ą  Hi&ł dla n ie j ,  rozw iała się n ag le , ustępu- 
jąc w strę tow i; n ie  m ógł pojąć, jakim  sposobem

zw ierzył się j®j j 2e sw oich w ahań  i d a ł prawo 
wglądać w głąb swego serca.

Odzyw ał się on do isto ty , k tó rą  zn a ł d o b rą , 
w y la n ą , która s łuchała  go zawsze z rodzajem  na­
bożeństw a , przyznaw ała s łu sz n o ść , zanim  usta 
otw orzył. A  tym czasem , zam iast być echem  je ­
go, do tknęła go w najdrażliw szą stronę.

T rzeba jednak  przyznać, iż n igdy au i n a  chw i­
lę nie dom yślał się jej u cz u ć , n ie  p rze czu w a ł, 
jaką m iłością kochała go ta  b ied u a  dziew czyna.

Teraz ta  sm u tn a , w yblad ła, badaw cza tw arz , 
na k tórej czytał cichy w y rz u t, staw ała m u  się 
nieznośną. B yłby chc ia ł w ybrać chw ilę dla od­
w iedzania ch o reg o , k iedy jej w dom u nie było. 
A le zastaw ał ją  zawsze n iezm iennie. F elioya do 
kościoła naw et chodziła tylko na chw ilę, bo stan  
Adolfa w ym agał n ieustannej pieczy i s ta rań .

Traw iony g o rączką , staw ał się on fantastycz­
n y m , diftźtiwym, gn iew ało  go wszystko i wszy­
scy, a jeśli Pe\>cya zostaw iła go z m atką na chw i­
l ę ,  z pew nością za powrotem  zastaw ała m atkę 
we łz a c h , a b rata  w  stanie p o d n ie c e n ia , który 
pow odow ał gw ałtow ne paroksyzm y kaszlu, k rw o­
toki. M ogła go w praw dzie czasem  pow ierzyć M a­
ry n i. A le M arynia znów  nie um iała ak ryć  w ra­
żenia, jak ie  na niej robiła jego choroba. Było to 
dziecko jeszcze n ie zah arto w an e , nie zdolne ,ia 
nować nad  so b ą , a gdy Adolf zwyczajem swoim 
m ów ił je j o p rzy sz ło śc i, w ybuchała p ła c z e m , 
a p rzy tem  trzeba było  koniecznie w ystarczyć 
zw iększonym  w ydatkom  domowym.

P elicya n ie byłaby n igdy dokazała tego cudu, 
gdyby pauna K ordulska nie okazała 8'ę praw dzi­
wą opatrznością całej rodziny, użytkując jej p ra ­
cę. O dkryła óua ta len t haftarsk i P elicy i i po tra­
fiła  znaleźć zby t na je j roboty.

M oda przychodziła  jej w pomoc.
P elicya  z benedyk tyńską cierpliw ością wyszy­

w ała na atłasie lub m ateryi buk ie ty  kwiatów i ta  
robota, m ało rozpow szechniona dotąd , przynosiła 
je j p ew ne korzyści. Sam a n ie byłaby n igdy w pa­
d ła  n a  te n  p o m y sł zużytkow ania w  ten spoBÓb

sw oich zdolności, a K ordulska, k tó ra  ciągle p rze­
b iegała  m iasto i na m ody zw racała baczną uw a­
gę , zobaczyw szy coś podobnego w jed n y m  z m a­
gazy n ó w , dosta ła dla niej obsta lunek , targow ała 
się  jak  o swoje i k łóciła  n a w e t, gdy tego było 
potrzeba.

Teraz m ożna było w idzieć F e licy ę  n ieustannie 
pochyloną nad  tam burk iem  przy oknie b ia ta , u- 
w ażną na każde jego sk in ien ie , gotow ą położyć 
ro b o tę , by podać m u chłodzący napój lub przy­
rządzić cośkolwiek w edług  jego Bmaku i znów 
do niej pow rócić, choćby sto razy odryw aną 
była.

Gzy ta m echaniczna praca p rzynosiła  je j ulgę 
lub  w ydaw ała się  uciążliw ą — niepodobna było 
odgadnąć. S p ełn ia ła  ją  au tom atyczn ie , nie da­
jąc  poznać po sobie znużenia, ponura i spokojna, 
przez sześć dn i w tygodniu . \

W  n iedzielę sk ładała h a f t ,  ale pom im o to sia­
d a ła  na tern sam em  miejscu z pochyloną głow ą, 
w patru jąc się m artw ym  wzrokiem  w rysy  i pla­
m y jesionow ego sto lika, jak w patryw ała się w 
robotę.

Tak było w  piękną majową nieuzielę. B y ł to 
je d e n  z tych  dn i, bogatych w b łęk it, prom ienie 
i w o n ie , w których  rozradow ana n a tu ra  p e łną  
je s t uśm iechów , jak  gdyby chciała pocieszyć sm u ­
tn y c h  i uleczyć ch o ry c h , w  k tórych  uśm iechy  
oame p rzychodzą na u s ta , a w esele pow staje w 
piersi.

N aw et sm utne, ciem ne, wązkie podw órko m ia­
ło  pozór św iąteczny. W szystkie okna były na 
ścieżaj o tw a rte , a z g łęb i m ieszkań, jak  i z b ru ­
ku dziedzińca dochodziły  wesołe gw ary , śm iechy  
i śpiew y.

A dolf czuł się lepiej dn ia  lego, z pom ocą sio­
s try  zw lókł się z łóżka i obłożony poduszkam i u- 
s iad ł na fotelu w salonie, bo już b y ł tak osła­
b io n y , że o w łasnej sile tru d n o  m u się było u- 
trzym ać.

B ył on d n ia  tego n ie taki jak zw ykle, ła tw ie j 
oddychał, ale pom im o to był milczący i posępny.

A ni zło te  prom ienie s ło ń c a , an i obecność M ary­
n i ,  k tó ra  dzień  ten  przepędzała p rzy  n im , nie 
zdołały  rozjaśnić jego  tw arzy. Czasem  tylko pod­
nosił do czoła d łoń  M a ry n i, w ezasie gdy  d ru ­
ga ręka, blada i przeźroczysta, spoczyw ała n a  jej 
ram ieniu .

N iedzie la  cięższą by ła do przebycia dla F e li-  
cyi u iż  duie iune. Może ta  m iłość nad  brzegiem  
grobu  przejm ow ała ją  żalem. Może czyniła  zw rot 
do w łasnej doli i zapy tyw ała: dla czego um iera 
on, kochany, a n ie  o n a , k tórej n ik tby  n ie  pła­
k a ł?  D usiła ją  atm osfera d o m u , p rzychodziły  ńa 
n ią  ch w ile , gdzie byłaby ch c ia ła  sk ryć  się przed 
oczami św iata całego, pod pozornym  je j spoko­
jem  w rzały takie burze, że byłaby gryzła  w łasne 
ciało, lub b iła  g łow ą o tw arde głazy.

N ik t n ie  dom yślał się tego, patrząc n a  jej bla­
dą tw arz i na oczy, k tóre w lep iała w ziemię.

Tym czasem  w  koło niej b rzm ia ły  na w szyst­
kie strony  w esołe głosy, dzieci na dziedzińcu  
śm iały  się i sw aw oliły, z ulicy dochodziły  jak ieś 
skoczne tony, w ygryw ane przez k a ta ry n k ę , a w 
og rodzie , ao którego dotykał je d n ą  śc ianą wązki 
dziedzińczyk, n a  szczytach drzew  św iergotały ra- 
dośne w róble i szczygły.

P an i S ło ń sk a , patrząc n a  A d o lfa , m ów iła coś 
z uśm iechem . P elicya  n ie dosłyszała w szystkie­
go, tylko w padły  jej w ucho  s łow a: „Jak  bę 
dzie8z zd rów ".

I  zazdrościła m atce w iary w pow rót do zdrO' 
w ia sy n a , zazdrościła je j niew iadom ości.

A  syn  odpow iadał n ie c ie rp liw ie :
— J a  tak wolno do zdrowia pow racam  . tak 

jeBtem osłabiony.... A le n iechnc potrwa to ciepło!
U śm iechał się p e łen  nadziei i zw rócił się do 

Pelicyi.
— K onrad  ci m ów ił, kiedy będę m ógł wyjść 

wreszcie. S zeptaliście coś z sobą.
P elicya zadrżała.
On m ów ił jej , że życie jego Uczyć można już 

tylko na d n ie , na godziny... że pow inna być na 
w szystko przygotow aną.

—  N o l kiedyż on to o b ieca ł?  —  pytał 
tarcz.'w ie chory, n ie  odbierając natyoL m iatt od­
powiedzi.

— W k ró tc e , w kró tce! — w yszeptała  zdław io­
nym  głosem .

—  O b i ten  K onrad 1 — m ru k n ą ł Adolf.
Bo ja k  wszyscy nieuleczalni, wolał zwalać w i­

nę na d o k to ra , n iż  na chorobę.
P elicya pow stała nagle. Nie m ogła w ytrzym ać 

tu  d łużej. B yła to godzina n ieszporów , m ogła 
pójść n a  chw ilę do kościoła. W  d om u  n ie  była 
p o trzebną.

K ościół pom im o słonecznego  d n ia ,  p e łen  był 
w tej chw ili tajem niczego p ó łc ien ia ; w g łęb i n a  
w ielkim  ołtarzu jaśn ia ły  m d łym  blaskiem  zapalo­
ne grom nice, gdzieniegdzie m igały  płom yki lamp 
kolorow ych, unosiły  się ob łoki kadz ide ł, ro z ­
b rzm iew ały  chóralne p ien ia  i odzywały <-ię powa­
żne dźw ięki organów . K ościół był dla niej zba­
wczą p rzystan ią , dążyła do niego * utęsknieniem . 
N a progu sam ym  spotykały  się ta  dw a odrębne 
św ia ty , je d e n  oblany jaskraw e®  św iatłem  d n ia , 
ruchliw y, gw arny , zajęty codziennem i sp raw am i 
i tro s k ą , d ru g i idealny, m istyczny, p e łe n  u k o je­
n ia  i pow ag i, odrywający od nędzy, sm u tków , 
zawodów i bólów , l iM jc z ą c j  zapow iedzią w ie­
kuistego szczęśc ia , spokoju h arm o n ii.

W esz ła  doń przejęta więcej jeszcze n iż  zwy­
kle m istycznym  d reszczem ; ob la ła  ją  ca łą  pow a­
ż n a . brzmiąca, w onna atm osfera św ią tyn i, ch łód  
je j orzeźw ił zgorączkow aną g ło w ę , uspokoił na 
chw ilę przynajm niej zbolałe s e rc e ; rzuc iła  się na 
m arm urow ą posadzkę, n ib y  n a  ło n o  pooieszyciel- 
ki, kryjąc tw arz w d ło n ia c h ; pow ieki jej nabrzm ie­
wały łz am i, a łzy  te  zdaw ały jej się bez gory­
czy płynąc dw om a s tru m ie n ia m i, jakby  z n ie­
w yczerpanego źród ła .

„P rzed  tak  w ielk im  S ak ram en tem ..."  zabrzm iał 
kościół zbiorow ym  głosem  tłum u.

fO. d. n >
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strożności znajdą się ladzie , chudzący od kom ite­
tu  do kom itetu  c ą g le  z tą  sam ą prośbą i p r e ­
te n s ją " .

W  powiecie sokalskim  zaw iązał się pod p rze­
w odnictw em  p L eona K u c z y ń s k i e g o ,  w ła­
ściciela dóbr Ł ubow a i zastępcy m arszałka po­
w iatowego, kom itet w ce la  n iesienia pomocy wy­
gnańcom  z P rus. W  skład kom itetu weszli ta k ie  
pp . K arol Ł o m n i c k i ,  W ik to r W i ś n i e w s k i  
i Żegota K r a u s a .

P n e s y łk i  i p .sm a należy adresow ać do j ana 
W ik io ra  W iśniow skiego w K o n o to p a c h , poczta 
SokaL

Głos rosyjski o wydalaniach.
Z licznych  artykułów , zam ieszczonych w dzien­

nikach  ru s y js - ic h , o w ygnan iu  3 0 .0 0 0  Polaków  
z P i J o , najchai'akterystycziiiejszym  je s t zam ie­
szczony w jed n y m  z osta tn ich  num erów  Petiers- 
burskich Wiedomoi t i , kióry pow tarzam y w ca­
łości .

r W ydalan ie poddanych  rosyjskicn  z g ran ic  P ru s  
p rzyb iera  córa* szersze rozm iary — pisze p e ters  
bu rsk i organ i tak dalej rzecz swoją p ro w ad z i: 
Tak z P rub  w sch o d n ich , jak  i z P oznańsk iego , 
codziennie naacLodzą w iadom ości, ze n ie lsdw ie  
wszyscy rosyjscy p o d d a n i , a osta tn i imi czasy i 
austryaccy otrzym ali polecenie opuścić g rau ice  
K rólestw a prusk iego  i obrać sobie in n e  m ie sce 
zam ieś, kan'a. D otychczas liczba w ydalonych do­
sięga ju ż  kilku dziesiątków  tysięcy, a jeżeli weź­
m iem y n a  uwagę, energ ię, z ja k ą  m iejscow e w ła­
dze spełn ia ją  w łożone na n ie  zadanie, to m ożna 
n a  pew no p o w ied z ieć , że ku końcowi roku ani 
we w schoduich P rusach , ani w Poznańskiem  nie 
pozostan ie ani jednego  poddanego rosyjskiego albo 
austryack iego .

„Jak ież  znaczenie m oże m ieć takie rozporządze­
n ie ? Do jakiego celu dąży żelazny kanclerz w tej 
najnow szej fazie p rask ie j polityki ? Gzy środek 
został zastosow any z wiedzą i zgodą Bosyi — czy 
n ie ?  Ja k  m y R osyanie możemy i pow inniśm y się 
zachować w obec takiego postępow ania z podda­
nym i naszej potężnej m o n arch ii?  Gzy z naszej 
strony  m ożna spodziew ać się o d w e tu ; czy m ożna 
przew idyw ać w yw zajem nienie za sam owolę i nie­
spodziew ane naruszen ie jednej z g łów nych  zasad 
praw a m iędzynarodow ego państw  cyw ilizow anych ? 
Oto są py tan ia, k tórem i zajm uje się aasza ro sy j­
ska i cała zachodnio-europejska p ra sa , k tórych 
rozjaśn ien ie i rozw iązanie napo tyka jed n ak  dotąd 
n a  najrozm aitsze sprzeczności. J e d e n  z d z ien n i­
ków naszych donosi np., że w ydalanie poddanych 
rosy jsk ich  z P ru s  w tch o d n ich  n ie m a żadnego 
po litycznego  lu a c z e u ia , poniew aż środek ten  m a 
jakoby odnosić się tylko do „złodziejów , zbro­
dn ia rzy , dezerterów  i osób politycznie nie zasłu ­
gu jących  n a  zaufaniu i podejrzanychJ. K orespon­
d e n t rzeczonej gazety sk łonnym  jest nadto  przy­
puszczać, że g łów ny  k on tyngens w ydalonych s ta ­
now ią żydzi i że w ogóle całą spraw ę objaśnia 
chęó ks. B u n icka  oczyszczenia te ry to iyum  p ru ­
skiego z w szelkich n ieużytecznych  i szkodliw ych 
żywiołów cudzoziem skich. A le „najw ieregodniej- 
<M in fo rm ac je"  w spó łp racow nika gazety  p e te rs ­
burskiej okazują się zupe łn ie  m ylnem i i w n a j ­
w yższym  stopniu  tendencyjnem i, bo naw et D zien­
nik Poznański w raz z liberalną National Zeitung  
oś friadczaję o tw a rc ie , że g łów nym  celem  rzeczo­
nego rozporządzenia nie je s t w cale w ydalenie 
rozm aitych  gcszeftsm acherów i pozbaw ionych schro­
n ie n ia  podejrzauych  osobistości bez określonego 
zajęcia. Oprócz tego pokazuje s ię ,  że p ro ce n t 
w ydalonych żydów je s t stosunkow o bardzo m ały 
i że oprócz tak  zw anego p ro le taryatu , z dnia na 
dzień  żyjących robotn ików  i w ogóle w szelkieh 
żyw iołów  niczem  niezabezpieczonych i w egetują­
cy c h , w ydalone są rów nież o sob istości, zasługu­
jące zupe łn ie  n i  zaufanie, zabezpieczane m ate­
r ia ln ie  i n ieprzedstaw iające żadnego niebezpie­
czeństw a d la  porządku i spokoju publicznego. 
P olecono opuścić w schodnio-prusk ie g ran ice nie 
tylko pow ażnym  i p ierw szorzędnym  kapcom , w ła­
ścicielom dom ów  i bogatym  w łaścicielom  ziem- 
ik im , ale naw et pod każdym  względem  pew nym  
i g odnym  zaufania przedstaw icielom  klas wyższych, 
n ieskaz ite ln ie  spełniającym  obow iązki urzędnikom , 
sz lachcie i osobom  , które przez sw oje położenie 
spo łeczne zasługują na szacunek i ufność. Uzemże 
i  takim  razie w ytłum aczyć soLie tak nieludzki 
n a  p ierw szy rzu t oka śro d e k ?  N a to pytanie 
zdaje nam  się n ie tru d n o  je s t  odpow iedzieć, wzią­
wszy n a  u w a g ę , że wszyscy wydaleni są po l­
skiego lu b  żydow skiego pochodzenia. A ni jed n e­
go p ro testan ta , ani lu te ran in a  dotychczas nie ru ­
szono , •> z poddanych austryackich  ofiarą tego 
rozporządzenia pad li tylko galicyjscy Polacy-ka- 
to lic j. P rzypadkow o w schodnio- p ru sk ie  w ładze 
doręczyły  rozkaz w ydalenia pew nem u galicyjskie­
m u p as tu ch o w i, z polskiem nazw isk iem , ale do­
wiedziawszy s ię ,  że m e je s t żydem  an i katoli­
kiem , natychm iast pozwoliły mu zostać na m ie j­
scu. D robny  te n  fakt rzuca pew ne św iatło  na 
isto tny  cel ś ro d k a , z taką energ ią  przez rząd 
p iu sk i p rzeprow adzanego. M iejscowa polsk i lu ­
dność ks. Poznańsk iego  i P ru s  w schodnich  z 
p u n k tu  w idzenia niem ieckiej idei państw owej nie 
je s t n iebezpieczną. J e s t  to po w iększej części 
żadną po lityką  ani p ropagandą  n ie  trudn iąca się 
klasa ro b o tn ieza , k tó ra  ostatecznem u germ anizo- 
w aniu po lsko-prusk icb  prow incyj n ie  staw ia  ża­
d n y ch  zapór. A le ludność napły wowa, zw łaszcza 
z la t o sta tn ich , szkodziła n iem ieckiej, autipolflkiej 
polityce kanclerza że la zn e g o , a P oznań  g roził 
zam ienien iem  się w pew nego rodzaju  jąd ro  p rzy ­
szłego niezależnego kró lestw a. K a to lick a , u ltra - 
polonofilska p ro p ag a n d apatrów  znajdowana zacięte 
poparcie w tym  nap ływ ow ym , bogatszym , wy­
kształconym  i więcej w p ływ nw jm  żyw iole polskim  
z R osji i A u stry i i germ anizacya Poznańskiego 
i P ru s  w schodnich  w osta tn ich  dziesięciu la tach  
znalazła się w tak  m epom yślnem  p o ło żen iu , że 
polskie zam ysły i in tryg i potrafiły  sobie znow u 
uw ić tutaj bezpieczne i s iln e  gniazdo. Z burzyć 
do szczętu ideały  po lskich  szowinistów  i sp a ra li­
żow ać radyka ln ie  w szystkie roboty przygotow aw cze 
do odbudow ania w przyszłości „o jezyzny", oto 
w idocznie cel surow ego środka. Że z tego p u n k tu  
w idzenia n ie  je s t  on bynajm niej n iep rzy jaznym  
narodow o-roajjgkim  in teresom , o tern naw et m ó­
w ić n ie potrzeba."

T y le  Petierslrursbja Wiedomosti.
Czegoś podobnego nie napisał nawet organ

kanclerski Norddeutsche allgememe Zeitung. Do 
tychczas najbardzie j w rogie p ism a niem ieckie tłu  
maczyły grom adne w ydalanie Polaków in teresem  
p ań s tw a , k tó re  nie może cierpieć obcych żywio 
łów , zaw adzających osta tecznem u zuiem czeniu  
w schodnich  kresów  N iem iec. Ż aden  jed o ak  z dzien­
ników niem ieckich  n ie posunął się do oskarżania 
Polaków  z pod panow ania rosyjskiego i au s try a­
ckiego , w  P ru sach  zam ieszka łych , o jak ieś kno­
wania w celu odbudow ania Polski, poniew aż ani 
jednego  nie m a faktu, k tó ryby  czegoś podobnego 
dow odził, a gdyby fakt taki is tn ia ł, z pew nością 
zostałby w yzyskany przez g erm ań sk ich  polakożer­
ców. W szelkie w ięc elukubracye Petiersburskija 
Wiedomosti są ohydną d e n u n c ja c ją , tem  nędz­
n ie jszą , bo fa łszyw ą, na zbyt zużyty tem at pol­
skiej in tryg i. Sam a tylko złość i n ienaw iść  p rze­
m aw ia z łam ów  petersbursk iego  dzienniks, dając 
STnutne św iadectw o o godności prasy rosyjskiej, 
k tóra wciąż rzuca pełną  garścią fałszów dla zo­
hydzenia Polaków w oczach narodu rosyjskiego. 
Przyzw yczailiśm y się już od la t wielu do tego 
ciągłego naigraw unia się z naszych nieszczęść i 
system atycznego podszczuw ania przeciw  nam , więc 
i g łos półurzędow ego petersbursk iego  organu  bar­
dziej podrażnić nas n ie  może, no naród, zapraw ny 
w niedoli, um ie zachować w obec spraw ców  swych 
nieszczęść rów now agę duchow ą, h a r t  m ęski i siłę 
woli, k tó ra  łam ie w szelkie przeszkody, b ro n im y  
się tylko od fałszów i bronić się nadal nie p rze ­
stan iem y.

Zatarg niemiecko-hiszpański.
K olonizacyjna polityka N iem iec, zarzuciw szy 

sw e 8’rU  na w szystkich oceanach południow ej 
półkuli, m usiąłs iż w parnych początkach spotkać 
się z n iechęcią innych  państw  m orskich . W łaśc i­
wa ks. Bism arkowi porywczość, bezw zględność i 
u ieugięta w ytrw ałość w dążeniu do obranego ce­
lu przyspieszyły  chw ilę, w której postępy kolo­
n izac ji niem ieckiej zaczęty zagrażać in teresom  
ościennych kolonii. Zanim  się jeszcze okazało, 
czy świeżo założone osady opłacą narodow i n ie­
m ieckiem u poniesione koszta i trudy , dow iady­
wała się publiczność berliń ska  kolejno o spoty­
kaniu  się sta tków  n iem ieckich  z angielskiem i, o 
n ieprzyjaznem  dla now ych  przybyszów  usposo­
b ien ia  konsulów  angielskich , a w reszcie o w y ­
m ianie not dyplom atycznych. S pór z A ng lią  o 
n iek tó re osady na zachodnio -a fry k ań sk iem  wy­
brzeżu w ypadł w n ad e r szczęśliw ą dla N iem iec 
chw ilę. W ypraw a W olseleya do S udanu zajm ow a­
ła  niem al w yłącznie- um ysły , a w ogólnych za­
rysach pow staw ała już wówczas groźna spraw a 
afgańska. U w aga W ielkiej B ry tan ii w  in n ą  była 
zw róconą stronę , w L ondyn ie  szybko zapom nia­
no o ustępstw ach, jairie G ladstone poczynił na 
rzecz N ie m ie c ; po lityka kanclerza odniosła tryum f 
zupełny . Ł atw e to zw ycięstw o było tylko zapo­
w iedzą dalszych  powodzeń. Spór o n iek tó re nad ­
brzeżne p u n k ta  n a  N ow ej Zelandyi zakończył 
się now em  upokorzeniem  A nglii. I  tym  jednak  
razem  zatrw ażające w ieści z dalekiego w schodu 
p rzy tłum iły  w rażenie, jak ie  w L o n d y n ie  spraw iła 
dyplom atyczna porażka G ladstone’a. Załatw iw szy 
się w ten  sposób 7 A nglią  przystąp iono  tem  
śm ielej do układów  ze su łtanem  Zanzibaru. Obe­
cność eskadry  n iem ieckiej, rozw iniętej w szyku 
bojowym przed pałacem  su łtana , dodaw ała o tu ­
chy rep rezen tan tom  cesarstw a i zapew niała już 
z góry  zaw arcie korzystnego pokoju. Z każdym  
dniem  pow iększały się obszary podległe berłu  
cesarza W lhelnia , co dzień  nadchodziły  wieści 
o now ych w ypiaw ach  na dalekie w ybrzeże, lub 
o poddaniu  się N iem com  jak iegoś m ało do tych ­
czas znanego p lem ienia. T rudno  było przew idzieć, 
do jakich rozm iarów  doidą te  zabory w przyszło­
ś c i;  opór krajow ców  n ie  w chodził tu w rac h u ­
bę, a w E urop ie n ik t nie w ystępow ał z p ro te­
stem

N ic więc dziwnego, że gdy p rzed  dw om a ty­
godniam i nadeszła w iadom ość o zaięciu przez 
N iem cy w ysp K arolińskich , a dzienniki h iszpań­
skie zaczęły wyrażać sw oje niezadow olenie z te ­
go powodu, n ik t nie p rzypuszczał w pierwszej 
chw ili, by ta  opozycya dzienn ikarska m ia ła  być 
początkiem  wielkiego narodow ego ru ch u , sk iero ­
wanego przeciw  w szechpotężnem u n iem ieckiem u 
jjesaratwu.

W sam ych N iem czech w yw ołały te  g łosy  ra­
czej zuziw ienie niż oburzenie. N ie przypuszcza­
no, żeby naród, nie o dg rjw ający  w ybitnej roli, 
nie m ający milionowej arm ii, a w dodatku dzie­
siątkow any cholerą, m ógł obudzić w sobie ty le 
zapału  z powodu utraty  jakiejś posiadłości, podczas 
gdy dum na A nglia  zn iusła spokojnie daleko 
dotkliw sze upukorzenia. W  kilka dni jedoak po­
znano w B enin ie całą doniosłość narodow ego r u ­
chu w H iszpanii. G abinet m adrycki, chcąc -a- 
tow ać sw ą popularność, skorzystał ze sposobno­
ści i zaczął działać zgodnie z życzeniami na. odu. 
P oseł h iszpańsk i w B erlin ie w ręczył rządowi n ie­
m ieckiem u pro test przeciw  o k u p ac ji wysp Karo­
lińsk ich  ; & w ładze h iszpańsk ie nie tam ow ały 
„giiacyi, rozszerzającej się po całym  półw yspie. 
Od tej chw .li nabra ła  cała spraw a znaczenia 
m iędzy-narodow ego sporu. P rzeb ieg  akcyi dy ­
plom atycznej, jaką oba rządzy rozw inęły , nie je s t 
jeszcze dok ładn ie znanym  To jednak  pew na, że 
N iem ey stara ły  się z początku un ikać pozorów 
gw ałtu , że gotowe były dać rządow i h iszpańsk ie­
mu wszelkie żadane w yjaśnienia, w przypuszczeniu, 
że m in istrom  króla A lfonsa pow inno chodzić je ­
dynie o wycofanie się z honorem  z całej 
spraw y.

Przypuszczenie to n ie  spraw dziło  się d o ty c h ­
czas. Rząd hiszpański, n ie  czując dostatecznego 
po p arc ia  w tytule praw nym , na który się powo­
ły w ał, odrzucił z n ^ n  propozycyę zw ołania sądu 
polubow nego. N aród, kierując się rozbudzonem i 
nam iętnościam i politycznym i, popychał m in iste - 
ryum  do dalszego działania. W ysłano okręt w o­
je n n y  na w ody oceanu Spokojnego w nadziei, że 
uda się może przecież uprzedzić N iem cy w zaję­
cia n iek tó ry ch  w ysp, a tym czasem  odpow iadano 
na p ism a dy p lo m acji niem ieckiej. P rzyznać n a­
leży, że dyplom acy* hiszpańska n ie  była szczę- 
s 'iw ą  w w yborze argum entów  praw nych , b u lla  
papieża A leksand ra  V I, dzieląca n ieznane kraje 
między H iszpanię i Portugalię , n ie  może dziś u- 
chodzić za dokum ent praw ny. P rzyw rócenie lej 
mocy praw nej doprow adziłoby do m nóstw a n ie­
dorzecznych następstw , na k tóre z w yjątkiem  H i­
szpanii żadne p»4*two się nie zgodzi. D aleko

szczęśliwiej układają się  spraw y dla N iim ien . N ie 
bez słuszaości pow ołuje się g ab in e t berlińsk i na 
notę, k tó rą  w porozum ieniu z A nglią  w ysłano 
przód 10 laty do M a d rjtu , a w której oba rządy 
stw ierdzają fakt, że H iszpania, nie korzystając 
przez d ług ie lata ze sw ych praw  do wysp Karo- 
1 ńsk ich , u traciła tem  sam em  ich posiadanie. A ni 
N iem cy, ani A ng lia  nie o trzym ały  odpowiedzi 
na tę notę i uważały to m ilczenie za po tw ier­
dzenie sw ych zapatryw ań.

Skoro spó r między dw om a państw am i dojdzie 
do tego stopnia, że oba rządy nie mogą znaleźć 
podstaw y do dalszych ro k o w ań , nasuw a się m i­
m ow olnie p y ta n y , czy nie zechcą one dochodzić 
sw ych praw  z oronią w ręku  Co do nas, n ie  
uważamy wojny N iem iec z H iszpanią za praw do­
podobną. Położenie geograficzne obu państw  wy 
klucza m ożność wojny lądowej. W ojna m orska 
przyniosłaby  każdej s tro n ie  więcej s tra t niż ko­
rzyści. H iszpanie uzyskaliby w razi6 zwycięstwa, 
bardzo zresztą n iepraw dopodobnego , g ru p ę  wysp, 
do której niew iele dotychczas przyw iązyw ała zna- 
czeaia, w  razie zaś klęski, m ogłaby utracić n ie- 
je d n ę  bardzo in tra tn ą  kolonię. Z drugiej strony 
N iem cy  nie mogą zapom inać, że ta rg i h iszpań­
sk ie są  dla ich p rodukcyi w ażnem  m iejscem  zby­
tu, żb w roku ubiegłym  wywóz z N iem iec do 
H iszpanii by ł osw , razy w iększy, n iż  dowóz z 
H iszpan ii do N ieim ec, i że handel n iem ieck i po­
n iósłby  w chwili rozpoczęcia kroków w ojennych  
znaczne szkody W ięcej jeszcze m ogłyby doku­
czyć N iem com  korsarskie s ta tk i h iszpańskie, któ­
re  w razie wojny m ogą pow strzym ać ru ch  h a n ­
dlowej m arynark i N iem iec n a  w szystk ich  m orzach 
kuli ziemskiej.

Jeżeli jednak  rozgoryczenie um ysłów  w H isz­
panii n ie  doprowadzi do wojny, m oże ono w y­
wołać n ) m niej doniosłe następdtw a. Prędzej 
czy późaiej pokaże się, że g ab in e t m adrycki nie 
m oże uzyskać w sporze z N iem cam i tak ich  ko­
rzyści, jak ich  się naród  spodziew a. W ówczas roz­
budzone przeciw  N iem com  nam iętności zwrócą 
Bię przeciw  A lfonsow i X II  i jego m inistrom . 
M onarch iczne rządy w H iszpanii sto ją na tak 
k ruchej podstaw ie, że każde silniejsze w strząśnie- 
n ie  m oże w ywołać zm ianę politycznego ustroju. 
Rząd hiszpański, przew idując niebezpieczeństw o, 
sta ra  się pow strzym ać ag ita c ję , k tórą do n ied a­
wna popierał. Lecz i ks. B ism ark, k tóry  nie ma 
powodu do protegow ania repub likańsk iego  ruchu 
w E urop ie, będzie zapew ne wolał porozum ieć się 
z dzisiejszym  rządem , niż p rzez upokarzanie go 
w oczach w łasnego narodu  u ła tw ić w ybuch re- 
w olucyi w M adrycie.

Sprawy szkolne.
(Konferencya nauczycielska to Rzeszowie).

R z e s z ó w ,  2 września.
(J. K .)  D nia 27 i 28 s ie rpn ia  b r. odbyła 

się w budynku  wydziałowej szkoły żeńskiej okrę­
gowa k o n fe ren c ja  nauczyc.elska pod p rzew odni­
ctwem  p. K onstan tego  Steczkow skiego, in sp ek to ­
ra  szkół w Rzeszowie.

Po nabożeństw ie, odpraw ionem  w kościele iar- 
nym , przew odniczący p. S teczko wóki pow ita ł p rze­
mową licznie zgrom adzone nauczycielstw o z p o ­
w iatu rzeszow skiego i łańcuckiego, zaznaczając na 
w stępie, że głów nym  przedm iotem  pracy na obe­
cnej k o n fe ren c ji będzie w edług  okólnika w yda­
nego przez m in istra  w yznań i ośw iecenia ułoże­
n ie planu szczegółowego z uw zględnieniem  m ie j­
scow ych stosunków  przem ysłu  do nauki h istoryi 
natu ra lnej, fizyki, geografii i h isto ry i pow szechnej 
— a nadto dow olne w ykłady praktyczne na lekcyę 
wzorową z elem entarza, z d rug iej książki do czy­
tan ia  i z rachunków .

N a podstaw ie m ateryału , przygotow anego w tym  
celu przez kom isje , już w roku szkolnym  ad hoc 
wyznaczone, referenc i, przez zgrom adzenie do 
opracow ania poszczególnych części p lanu  w ybra­
ni, przedstaw ili w m yśl rzeczonego rozpo rzą­
dzen ia  m in isteryalnego  zakres przedm iotów  dla 
czterech kias szkół ludow ych, uzupełniając elabo- 
rata  cennem i wskazówkam i i uwagam i, tak przez 
przew odniczącego jak i przez członków  zgrom a­
dzenia podauem i. P lan  ten , p rzyjęty  przez zgro­
m adzenie będzie zatem  służy ł jamo norm a i w ska­
zów ka, co i w jakim  zakresie w poszcze­
gó lnych  klasach szkół ludow ych ma być tra k to ­
wane.

W ydział w yzonawczy, ustanow iony na zeszło­
rocznej konfereucyi nauczycielskiej, p rzed łożył 
zgrom adzeniu , zatw ierdzony przez wys. nam ie­
stn ictw o sta tu t T ow arzystw a w zajem nej pomo­
cy nauczycieli szkół ludow ych okręgu rzeszo­
w skiego.

Pożyteczną tę in s ty tu c ję , której celem  jest 
utw orzenie kasy pożyczkowej dla dostarczania 
stow arzyszonym  pieniędzy w każdym czasie i na 
n isk i p rocen t a rozdzielan ia z zysków zapom óg 
bezpow rotnych po trzebującym  członkom  — zgro­
m adzenie uznało jako skuteczny środek pom ocy ma- 
teryalnej i w ybrało do zarządu dyrek tora, jego 
zastępcę, k as je ra , kon tro lera  i wydział z trzech  
członków .

Ż m udną pracę dw udniow ą, z k tó re j przebijało  
się ogólne zajęcie i w idać było postęp oparty  na 
dośw iadczeniu i praktyce na polu szkolnictw a lu ­
dowego — ożyw iała koleżeńska zgoda, k tó rą  zgro­
m adzenie zam anifestow ało w ten  sposób, że na 
p ropozyc ję , aby się w spólnie totografować, zgo­
dzono się jednom yśn ie . U chw alono także dla 
objaw ienia serdecznego w spółczucia i żalu za 
przedw cześnie zm arłym  kolegą ś. p. W ład y sła ­
wie Jaklińskim , nauczycielem  ze Słocm y, którego 
w barbarzyński sposób ułani, stojący załogą w tej 
gm in ie, zam ordow ał', — odpraw ić solenne żałobne 
nabożeństw o za duszę zm arłego, co tfeż w dru 
gim  dn .u  konferencyi ran iu tko  uskuteczniono

Po w ycz trpn ięc iu  bogatego p rzedm iotu  roz­
praw , które będą cennym  drogoakazem  w n au r 
czaniu, w idziało się kilku nauczycieli zm uszonym i 
stan ąć  w obronie praw dy i godności nauczyciel­
stw a okręgu  rzeszowskiego i za nterpelow ac je ­
dnego członka zgrom adzenia, który r ,  tegoro­
cznym  w alnym  zieździe T ow arzystw a pedagogi­
cznego w P rzem yślu  jako rzekom y obrońca n a­
uczycielstw a z szeregiem  niefortunnych  wniosków 
w ystąpił.

Zgrom adzenie, załatw iając tę L aż liw ą spraw ę, 
oświadczyło jednom yśln  a, że z ow ym i w nnska- 
mi tudzież z w y m ię ..onerni w dziennikach  po­
ciskam i przeciw  inspektorow i okręgow em u wcale 
się nie solidaryzuj? i a niem i się nie zgadza, bę­

dąc prześw iadczonem  o sum iennej swego in spek to ­
ra  d ługo le tn ie j pracy, gorliw ości w pow ołaniu  i 
życzliwości dla nauczycielstw a, z k tórem  się 
zrósł.

Przew odniczący, zam ykając pos edzenie, wezwał 
nauczycielstw o do zastósow ania uchw ał konfe 
rertcyjnych w prak tyce szkolnej i zakreślił nowo 
w ybranem u w ydziałow i w ykonaw czem u program  
całorocznej czynności.

Zgrom adzenie na w niosek jednego  z kolegów 
w yraziło przew odniczącem u gorące podziękow a­
nie za kierow nictw o w obradach i rozjechało się 
do nowej pracy przy  zbliżającym  się roku szkol­
nym .

( Wyzsza szkoła przemysłowa w  Krakowie).
W  N r. 151 Nowej Reformy z d. 7 lipca b. r. 

podaliśm y w iadom ość o zarządzonej przez rząd 
p rz e m in ie  tutejszej akadem ii przem ysłow o - te­
chnicznej na wyższą szkołę przem ysłow ą. O be­
cnie zamieszcza urzędow a Gazeta Lwowska szcze­
gółow y program  pierw szego kursu  tej szkoły, 
który z dniem  1 października b. r  otw ar y zo­
stan ie . P rogram  ten  opiewa jak n a s tę p n je :

N a mocy rozporządzenia wys. c. k. M in is te r­
stw a W . i O. z d. 5 m a,a d. r. 1. 79.13, c. k. 
A kadem ia techn iczna w K rakow ie m a byś sto ­
pniow o zam ienioną na c. k. wyższą szkołę p rze ­
m ysłow ą. Z adaniem  nowego zakładu będzie sy­
stem atyczne w ykształcenie, ogólne i fachowe — 
m łodzieży aa  sam odzielnych  przem ysłow ców , ja ­
ko to : prak tycznych  budow niczych, k ierow ników  
w arsztatów  m echanicznych, piw ow arów , cu k ro ­
wników  i t. p.

Szkoła ta może być przedew szystk iem  stoso ­
wną dla synów  przem ysłow ców , lub urzędników  
w iększych zakładów  fabrycznych, k tórzy z cza­
sem  następstw o po n ic h  objąć mogą.

W yższa szkoła przem ysłow a obejmować będzie 
3 w y d z ia ły  1 B udow n.ctw a, 2. m echaniki, 3. 
chem ii. W każdym w ydziale trw a nauka la t 4.

K urs I  szy (przygotow aw czy) je s t w spólny dla 
w szystkich wydziałów , n astępne trzy kursy  są 
kursam i fachow em i, specyalnem i.

Pierw szy kurs o tw artym  zostanie d. 1 p a ź ­
dziern ika  b. r„ n astępne zaś stopniow o w latach 
następnych .

Do w pisu n a  p ierw szy kurs m ogą się zgłosić 
kandydaci, którzy ukończyli trzecią klasę szkół 
śred n ich  lub  azkołę w ydziałow ą 6-cio klasową. 
Stanow cze jednak  przyjęcie n a  1 kurs m oże n a ­
stąpić ty lko na podstaw ie egzam inu w stępnego 
z następujących  przedm iulów :

1) A ry tm e ty k a : C ztery działania z liczbam i 
całkow uem i i ułam kam i zwyczajnem i i dziesię- 
tnem i. Podnoszenie do kw adratu  i sześcianu. 
W yciąganie p ierw iastków  kw adratow ych i sze­
śc iennych  R achunek  procentów  prostych . Z n a ­
jom ość wag i m iar m etrycznych.

2) G eom etrya: Znajom ość różnych  lin ij, figur 
p łask ich  i g łów nych  brył. O bracfiow anie p o ­
w ierzchni figur p łask ich .

3). Początki fizyki: N ajw ażniejsze zjawiska fi­
zyczne. W łasności ciał i ciepła.

4 ) R ysunki: Znajom ość początków  rysunku  l i ­
n earnego  i z wolnej ręki.

Przy w stąp ien iu  do Zakładu opłaca każdy u- 
czeń 1 złr. n a  b ib lio tekę O płata szkolna wynosi 
7 złr. na początku każdego półrocza.

P rzedm io ty , w ykładane na pierw szym  kursie 
(przygotowawczym;, są następujące;

Język  polski, 4 godz. tygodniow o. S sladn ia  
językow a. Czytanie i objaśnianie u«tępów z w y­
borow ych pisarzy. Go m iesiąc je d n o  zadanie do­
m owe i jeduo  szkolne.

Języ k  niem iecki, 2 godz. tygod. (P rzed , nad- 
obow ) Pow tórzen ie najw ażniejszych zasad g ra­
m atyki i zastosowani i ich  przy tłom aczeniu z 
n iem ieckiego aa  polskie i odw rotnie. U czenie się 
na pam ięć ustępów  prozą lub wierszem Co m ie­
siąc jedno  zadanie szkolne, a jedno  domowe.

Geografia, 3 godz. tygod. O gólne zasady geo­
grafii m atem atycznej i fizycznej. Geografia E u­
ropy, szczególniej zaś m onarch ii aiistryackiej. 0 -  
gó ina geograna in nych  części św iata.

F izyka dośw iadczalna, 4 godz tygod. N ajw a­
żniejsze zasady głów nych działów  fizyki, szcze­
gólniej nauka o głosib, św ietle , m agnetyzm ie i 
e lek iryczności.

C hem ia, 3 godz. tyg. Przegląd g łów nych  pier- 
wi istków^ijich połączeń z w ykazaniem  znajdow ania 
się ty ch że  w naturze, lecz bez głębszego w cho­
dzenia w teoryę i bez obszernego trak tow an.a 
reak c ji.

A lgebra, 5 godz. tyg. 4 działan ia z liczbami 
ogólnem i. N ajw iększa w spólna m iara i najm n ie j­
sza w spólna w ielokrotna. U łam k1. R ów nania 1- 
go stopnia. Go 8 dm  zadanie szkolne.

G eom etrya, 4 godz. tyg  G eom etrya p łaska z 
ćw iczeniam i w rozw iązyw aniu zagadnień kon ­
strukcy jnych

R ysunki geom etryczne, 4 godz. tyg. Ćw icze­
nia konstrukcyjne. Zasady rzutów : p unk tu , lin ij 
i p rostych  brył.

R ysunki z wolnej ręki, 6 godz. tygod. O rna­
m entu  płaskie. W olnoręczne rysow ani? prostszych 
kształtów  geom etrycznych  z modeli. Ćw iczenia w 
nak ładaniu  farbami.

W  następnych  3 kursach  w ykładane będą n a­
stępujące p rzedm io t;.

a) W s p ó l n e  d l a  w s z y s t k i c h  3 w y d z . ,
Język  polski i n iem iecki, geografia i h isterya , 

geom etrya w ykreślna, m atem atyka fizyka, d w a ia .  
b) P r z e d m i o t y  f a c h o w i .

N a w ydziale budow nictwa: uduw nictwo, ry-
suuki z w olnej ręki. nnv ..«uika Duduwnieza, n a­
uka o stylach i foruMcn arch itek ton icznych , te­
chnologia chem  ia. m iernictw o i niw elowanie.

N a w yu/iaU  m echanik i: M echanika teoretyczna 
i stoi rysunki z wolnej ręki, m atem atyka,
buiio.i.i m aszyn, technologia m echaniczna, te- 
eh .tiiog ia chem iczna, rysunk i m aszyn, zasady 
budow nictw a.

N a wydziale chem ii: C hem ia ogólna i techno­
logia chem iczna z ćw iczeniam i w iaboratoryach, 
m ineralogia i geognozya, m echanika, ry sunk i z 
wolnej ręk i, encyklopedya m aszyn, technologia 
m echaniczna, zasady budow nictwa.

c) P r z e d m i o t y  n i e o b o w i ą z k o w e :
K am ieaiarka, m odelow anie, rachunkow ość t ko­

resp o n d e n c ja , język francuski.
Szczegółowe program y powyżej wymienionych 

w ykładów , ogłoszone zostaną później.
P rzy  wyższej szkole przem ysłow ej urządzone 

będą kursy  w ieczorne dla rękodzielników  i prze 
mysłoweów.

K urs I  otw orzony zostanie z początkiem  sty ­
cznia r. 1886.

W tym  kursie  będą przedm iotam i nauki : 
R ysunki z wolnej ręk i w 4 godz. tygod. Ry­

sunki geom etryczne i zasady gaom etry i w 4-ch 
godz. tygod.

U rządzenie i o tw arcie 2 go kursu , rów nie jak  
ogłoszenie szczegółowego program u, nastąpi pó­
źniej. Tu nadm ien ia  się tylko w ogóle, iż praw do­
podobnie przedm iotam i nauki na 2-gim  knrsia 
będą: R ysunki konstrukcyjne dla rękodzielników  
budow lanych i innych . Rysunki o rnam entacy jne 

m odelow anie. R achunkow ość hand low a i ko­
resp o n d en c ja . Zasady fizyki, m echanik i i kon- 
strukcyj budow lanych. O bsługa kotłów  parow ych 
i m aszyn. N iek tóre działy technologii m echan i­
cznej i t. p.

Zgłaszać mogą się do zapisu  na kursy  w ie­
czorne kandydaci, mający wiadom ości, w ym agane 
od uczniów  szkół ludowych.

N auka na kursach  w ieczornych będzie trw ało 
w edług okolicznoś :i 7 do 10 m iesięcy w c'ęgu 
roku.

O płata za każdy ku rs w ynosi 2 złr.

{Pozyczl.% dla gmin na budową szkół).
W  urzędowej Gazecie Lwowskiej czy tam y: 
R ozporządzeniem  z 6 czerwca 1876 r. zarządziła 

Rada szkolna krajow a, ażeby gm iny , k tórym  
przyzwolono z krajowego funduszu szkolnego po­
życzki na budynki szkolue, przedkładały  nota- 
ryalne sk ryp ty  dłużne, sporządzone w ed łu g  wzoru 
podanego. Poniew aż jednak  bezpieczeństw o kra­
jow ego funduszu szkolnego n ie w ym aga kon ie­
cznie, aby sk ryp ty  d łużne na bozprocentow e po ­
życzki, udzielane gm inom  n a  budynki szkolne, 
zezna w ane były w form ie aktów  notaryalnych, 
ponifewaź owszem skryp ty  d łużne w ystaw ione po 
m yśli §. 54  ustaw y gm innej, a zatw ierdzone 
przez re p re z e n ta c ję  powiatową, któraby zarazem  
pr&Łi&ła obowiązek czuw ania nad w ypełnieniem  
zobowiązań g inm y w ten  sposób, iż wstawi co 
roku w budżet gminy kwotę, na sp ła ty  pożyczki 
potrzebną, przedstaw iają dosta teczną pew ność; 
postanow iła Rada szkolna krajow a w porozum ie­
n iu  z W ydzK łem  krajowym zwolnić gm iny, o- 
trzym ujące z funduszu szkolnego krajow ego po­
życzki na budynki szkolne, ze w zględu na zna­
czniejsze koszta, od obow iązku w ystaw iania aktu 
notaryalnego.

W edług  okólnika, w ystosow anego przez Radę 
szkolną krajow ą do okręgow ych rad  szkolnych, 
na przyszłość więc m ają gm iny przedkładać je ­
dynie sk ryp ta  dłużne, sporządzone w ed ług  for­
m ularza podanego, a w ystaw ione po myśli § . 54 
ustaw y gm inne j i zatw ierdzone przez rep rezen - 
tacyę powiatową. P odpisy  rep rezen tan tów  gm iny  
na tych  skryptaafc m ają być jednak  legalizow ane 
sądow nie lub n o la ry a ln ie , gdyż wielu bardzo w ło­
ścian, spraw ujących urzędy naczelników , asseso- 
rów, radnych  gm iny , pisać n ie  um ie, w skutek 
czego m ogłyby się p rzy  w ystaw ianiu skryptów  
w kraść n ieform alności, co znow u m ogłoby się 
stać pow odem  kw estyonow ania wobec sądu. lub 
innej w ładzy tych dokum entów  S k ry p ta  d łużne 
w inny być zaopatrzone w edług  §. 54 ustaw y 
gm innej w podpisy naczeln ika gm iny , jednego 
asse8ora i dw óch członków lady  gm inej.

Przegląd polityczny.

K raków , 5 września

Słowo lwowskie zuStało skonfiskow ane przez 
c. k. p rokurato ryę za kom entarze do wiadom ości
0 p r z e j ś c i u  k l a s z t o r u  b a z y l i a ń s k i e -  
g o  w e  L w o w i e  p o d  z a r z ą d  J e z u i t ó w .  
Opuszczając ink rym inow ane uw agi redakeya Sło­
wa stanow czo tw ierdzi, iż d. 1 październ ika kla­
sztor w zm iankow any oddany  zostanie Jezu itom  i 
że w tym  celu p ro to ih u m en  ks. S aru ick i w ydał 
polecenie, aby tegoż d n ia  w yprow adziły  się z gm a­
chu  klasztornego w szystkie osoby św ieckie. W ia­
dom ość ta  nie w ydaje się nam  praw dopodobną.

B erlińskie dzienn ik i donoszą, że b udże t au- 
stryacki na rok 1886  jest już w głów nych  zary- 
sacn ukończony i źe tym  razem  będzie on  zam ­
knięty  bez niedoboru . W. Allg. Ztg pow tarza­
jąc to don iesien ie  zapytuje, czy je s t  m ow a o zu- 
pełnem  usunięciu  niedoboru, czy też tylko o n ie ­
doborze adm in istracy jnym  ( Gebahrungsdefizit), 
który może nie istn ieć wcale, a m im o to osta­
tecznym  rezu ltatem  może być wcale pow ażna su ­
ma n iepokry tych  potrzeb nadzw yezainyeh. Rzecz 
natu ra lna , że na to w ażne w tej spraw ie zapy­
tan ie n ie  m ożna w te j chwili dać odpow iedzi. 
W szakże nie jest niem ożiiw em , że budżet n a  r. 
1886 będzie całkow icie bez n iedoboru, jeżeli się 
zważy, że w iększe budow y kolei są pokończone, 
a now e obecnie nie są zam ierzone, że zatem  o- 
prócz regulacyi rzek galicyjskich, żadne w iększe 
nadzw yczajne w ydatki n ie  grożą, a że z d rug iej 
strony  będzie m iał skarb  państw a w r. 1880 ao 
rozporządzenia sum ę około 12 m ilionów , k ió rą  
kolej pó łuocna skutkiem  ngedy zapłaci, jr  L id te
1 regulacyjny w ydatek  na r - i  p r i :ły  znajazie 
pokrycie. Je H  więc fiiozliwy budżet bez n iedo ­
boru, ule jt!*o na r. 1<<S6, no w nas tęp n y ch  
budżet: ó odpadnie ów nadzw yczajny dochód, 
kłury obecnie jedyn ie um ożliw i tak ie pom yślne 
zam knięcie budżetu.

Z W iednia donoszą, że konfereucya m in iste- 
ryalna, k tóra się odbyła we czw artek, zajm owała 
się także zajściam i w Czechach. Rząd uważa po- 
łożenib jako bardzo poważne. W ydano zarządze­
nia, mające zapobiedz zajściom . N adzw yczajnych 
środków obecnie rząd n ie użyie — ale będzie 
zniew olony uciec się do n ich , jeżeli krw aw e zaj­
ścia n ie  ustaną, Zapow iedziany na czw artek  kon­
ce rt s tudentów  czeskich w K rólow ejdw orze, zo­
s ta ł zakazany, zapew ne w skutek obawy now ych 
aw antur. Pokrok u leg ł konfiskacie z pow oda do­
n iesien ia  o znani m  zajściu w ObersdoU, gdzie 
dw óch Czechów napadnięto , i  k tórych  jeden  zo­
s ta ł zabity.

Politik obawia się, żeby skutkiem  tych  zajść 
n ie  było ukrócen ie wolności druku  i odw ołuje 
3ię dc m in is tra  Prażaka, tudzież do posłow  cze­
skich, żeby tem u w szolkiem i sposobam i zapo­
biegli.

W  zw;ą7ku z tem i zajściam  je s t doniesien ie  
N ar, Listów  o zwołaniu Sejm u czeskiego nu 
krótką dwutygodniową teeyą.
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Parysk i lem ps  zajm uje się podobnie, jak  inno. 
Pisma francuskie, w ydalaniem  Polaków  z Prus. 
d z ien n ik  t sd tak  się w yraża: „Postępow anie r z ,-  
du pruskiego nie może pochodzić z ekonom i­
cznych pobudek, gdy i  zarów no w K sięstw ie Po- 
znańskiem , jak  w P ru sach  zachodnich  i na Ś lą­
sku daje się czuć b rak  s ił roboczych. R ząd chce 
widocznie w strzym ać liczebny w zrost p o 1 s k i e- 
g o  ż y w i o ł u ,  k tóry  bron i się w szystkiem i s i­
tami przeciw  assym ilacyi, tom b a rd z ie j, iz ger- 
man>zacy- napotyka na silną przeszkodę w wy 
znaniowym system ie s z k ó ł '.

Za aow od p r z e ś l a d o w a n i a  r o b o t n i k ó w  
W k o p a l n i a c h  i z a k ł a d a c h  h u t n i c z y c h  
h a  G ó r n y m  Ś l ą s k u ,  przew ażnie Polaków  — 
przez germ ańsk ich  pry ncypałów , posłużyć może 
list znanego i sym patycznego nam  p. L e t o c h y ,  
posła do parlam en tu  niem ieckiego i sejm u p ru ­
skiego, w ystosow any do Oberschl. Vólkateitg., 
w któ rym  tenże oświadcza, iż m andatu  do Sejm u 
dotychczasow ego okręgu wy borczego Bytom  Tar- 
how iec-K aiow ice - Z abrze przyjąć nie może ze 
względu na in te ie sa  sam ych robotników . Szano­
w ny poseł gorąco przem aw iał za podwyższeniem  
płacy górników  i hu tn ików , oraz za ludzkiem  ich 
trak tow aniem . P rzez to w zbudził ku sobie w ielką 
n iechęć chlebodawców, z irząacow  Kopalni, urzęr 
dników  i nadzorców  górn iczych . Obawia się 
przeto p. L etocha, aby w ybór jego na posła  przez 
ludność roboczą nie pouiągnął za sobą wrogiego 
prześladow ania wyborców i ich rodzin , co Dyłooy 
dla n ich  zgubą. Jakkolw iek Błusznemi są wy - 
Wedy szanow nego posła, nie tracim y jednak  n a ­
dziei, że w in te resie  sw oich wyborców, w inte-i 
resie  żjw*ołu polskiego i party i cen trum  da się 
jeszcze skłonić do przyjęcia m andatu.

Jak  donoszą z W a r s z a w y ,  w krótce m ają 
Wejść w w ykonanie p r z e p i s y  u t r u d n i a j ą ­
c e  i z r a e l i t o m  n a b y w a n i e  n a  w ł a s n o ś ć  
i d z i e i / . a w i e n i e  w i ę k s z y c h  i m n i e j ­
s z y c h  g o s p o d a r s t w  r o l n y c h .  Rząd ro ­
sy, jk i u tw orzy ł przy m in iste rstw ie  spraw  we­
w nętrznych  specyalną k o m is ją  dla spraw  żydow­
skich, która wciąż przedstaw ia w nioski u trudn ia­
jące izraelitom  posiadanie i dzierżaw ienie ziemi 
na podstaw ie m ateryałów  sta tystycznych  zebra­
nych  przez gubernatorów  W  osta tn ich  czasach 
k o m is ja  przedstaw iła p ro jek t w ydania najostrzej­
szego zakazu, w ykluczającego wGzystkieh żydów 
od dzierżaw isn ia bufetów , restauracyj, szynków i 
sklepów  n a  w szystkich kole jach  że lazn y ch , tu ­
dzież w budynkach należących do m in iste rstw a 
wojny. Po P o lak a ch , po N iem cach w prow in­
c jac h  n ad b a lty c k ić n , przyszła kolej na żydów 
R«ąd rosyjski w szystkich chce złączyć w h arm o ­
nii ucisku.

W  M o n a s t e r z e  w W e s t f a l i i  odbywały 
się w  ciągu tego tygodnia obrady kongresu  k a ­
t o l i k ó w  n i e m i e c k i c h .  W ielu w ybitnych 
polityków, profesorów  i dziennikarzy  wzięło w 
n ich  udział. Zgrom adzenie uchw aliło przyjąć za 
program  stronn ic tw a zasady w yrażone w liście 
pasterskim  biskupów* prusk ich . Oprócz tego p rz y ­
ję to  kilka rezoiueyi, z k tó rych  jed n a  dom aga się 
przyw ołania n a  pow rót w ydalonych zakonników , 
n ie  wyłączając członków zgrom adzenia jezusow e- 
gu, Jezuici — jak się w yraził w nioskodaw ca — 
są tern dla duchow ieństw a, czem M oltke dla arm ii 
p rusk iej. W  innej rezolucyi uchwalono używać 
w szystk ich  katolików do w spólnej pracy nad 
przyw rócen iem  św ieckiej w ładzy papieża i obale­
n iem  królestw a pruskiego.

Siedem dziesięciu dziewięciu członków  parla­
m en tarn e j prawicy we F ran cy i wydało o d e z w ę  
w y b o r c z ą  z w ybitn ie  katolickim  charak terem . 
Rządy republikańsk i*  poddano w niej surowej i 
nam iętnej krytyce, zarzucając i m , iż tylko trzy 
rzeczy przyniosły  F ran cy i: n iedobór, nadużycia 
i wojnę. Odezwa wylicza szczegółowo wszystkie 
środki, k tórych  u iy to  dla oczyszczenia urzędów  
z żywiołów m ona*chicznych i zarzuca przy  tern 
Btronnictwu rządzą je m u , iż często kierow ało się 
pryw atą i ru z w in  ) na wielkie rozm iary system  
Bzpiegostwa. M anftest keńczy się zw ykłbm  w ta­
k ich  razach w ezw aniem  wyborców do zgody, je ­
dności i zapom nienia o partyku larnych  in teresach . 
A utorem  tej odezwy m a być P aw e ł C a s s a g n a c .  
Stoi on dziś na czele tego stronn ic tw a, k tóre n ie  
zastanaw iając się nad przyszłą d y n as ty ą , dąży 
przedew szystk iem  do obalen ia republik i. D zien­
nik i um iarkow ane, k tóre oczywiście potępiają o- 
dezwę konserw atystów , p izyznają jednak , że rzą­
dy repub likańsk ie zasłużyły na n ie jeden  zarzut, 
jaki je  dzisiaj spotyka. W yniku wyborów n ie m o­
żna jeszcze przewidzieć. W szyscy przepow iadają 
jednak  znaczną porażkę oportunistow . Głosy, któ- 
f e to  s tronn ic tw o  u t r a c i , p  ta n ą  się w części 
m onarch istom , w części zaś radykałom .

Dziś dopiero m am y przed oczym a tek st mowy, 
którą P a r n e l l  w ypow iedział we w torek na ban­
kiecie u dublińsk iego  lorda m ajora. W  A nglii 
Uważają tę  m owę za wyraz opinii, panującej dziś 
*  obuzie irlandzkim . M owoa zw rócił się g łów nie  
Przeciw wywodom lorda H arting tona, k tóre poda- 
liśna we wczorajszym  num erze.

„Jeżeli nasi przeciw nicy uniem ożliw ią nam  u- 
*yskanie sam orządu, to Irlandczycy — m ówi p.

• rn tll — potrafią uniem ożliw ić załatw ienie k a­
żdej innej spraw y. Jed n o  z dwojga, albo A nglicy  
®tdą m usieli p rzyznać Irlan d y i praw o sam orządu, 
a^bo tez  odbiorą nam  praw o zasiadania w parla­
m encie i będą rządzić Iilandyą , jakby kolonią 
*oronną. I  w jednym  i w d rug im  w ypadku skoń- 
■'*3 się  na isto tnej niezawisłości I rla n d y i" .

W spom ina ją! o zw iększaniu się ilości zbrodni 
^  h rabstw ie  K erry, s ta ra  się P a rn e ll uspraw ie- 

‘wić przestępców , gdyż w łaśnib h rabstw o  K erry  
^naitena jest z nadużyć, jak ich  się dopuszcza ary- 

•okracya gruntow a. Mimo tego wzywa on wszy- 
lki( h patryotów , *żeby się pow strzym yw ali od 

o^ a łto w n y c h  kroków, gdyż one szkodzą tylko 
8P ra w h  narodow ej. Mówca przew iduje zresztą, że 
1 Soro,-ZIla zima będzie straszną d la  rolników , z 

P°wodu lichych  zbiorów. W ielu dzierżawców nie 
ędz.e w stan ie zapłacić czynszu.

, »Jeżeli w zyw am y naszych rodaków  de um iar­
kow ania -_  temi słow y kończy P arn e ll Bw mo- 

? ^  to lordow ie pow inni także okazać się skłon- 
, Jm i do zgody, pow inni zaniechać ciągłych egze- 

“ °yj p rzy  pom ocy wojska i policyi, gdyż w ten  
Posób zm uszają w łościan do em ig rac ji. A rysto- 
^ e y a  upom ina się chciw ie o fun t m ięsa ; je stem

przekonany, że jeżeli n ia  zm ieni postępow ania, 
zabraknie k iedyś mięsa, o któreby sie m ożna u- 
pom nieć. “

L o rd  R a n d o l f  C h u r c h i l l  uchodził do­
tychczas za najbardziej przedsiębiorczego członka 
m inistery ani Salisbuiego. Po objęciu rządów  przez 
stronn ic tw o  konserw atyw ne przepow iadali w iigo - 
wie, że układy z Rosyą m uszą się rozbić o upór 
Churchilla, k tóry  postanow ił sobie doprow adzić 
do wojny. Tt<m w iększe znaczenie m a ostatn ia 
jego mowa w Sheffield, w której m in is te r  oświad­
czył, że osta tn ie propozycye Rosyi pow inny zu­
pełn ie  zadowolnić A nglię, gdyż pozwalają je j do­
pełn ić w szelkich zobowiązań wobec em ira. Po 
m ow ie C hurchilla  m ożna uw ażać porozum ienie 
A nglii z Rosyą za zupełn ie  zapew nione.

D aily News o trzym uje z K onstan tynopola n a ­
stępujące uw agi o m isyi D r u m m o n d  i W o 1 f  a: 
„U trzym ują, że rząd tu reck i przygotow ał dla u- 
k łaaow  z A nglią  p u n k u  w stępne, po iegaią te  na 
tern, iż wojsko angielskie bezzw łocznie opuści 
Egipt. Zapew niano m nie, że rada m inistrów  nie 
'zgodziła, się  jeszcze stanowczo na sposób postę­
pow ania w tej spraw ie. Bardzo silne stronnictw o 
z wielkim  w ezyrem  na czele nie chce się zado­
wolnić żadnem i ustępstw am i ze strony  Anglii, 
jeżeli pierw szem  z tych  u stępstw  n ie będzie w y­
cofanie wojsk z E g ip tu  S tronn ictw o  to odrzuca 
także m yśl wspólnej okupacyi -ngiclsko-tureckiej, 
gdyż w takim  razie m usieliby T m cy  pełn ić  s łu ­
żbę pod rozkazam . chrzościan. In n i m in istrow ie 
chcieliby  u łatw ić porozum ienie z Anglią i starają 
się wyszukać oposób, który Dy zadow olnił obie 
strony . W  ogółu zdaje się tu przeważać zdanie, 
że uk łady  nie doprowadzą do żadnego k onk re tne­
go rezu lta tu ."

Z M a s s o w y  d onoszą , że dowódzca wójsk 
i (lipskich, stojących w tem m ieście, N a i b  b e j  
I  d r  i s został na rozkaz kom endanta załogi w ło­
si IG, uw ięziony i staw iony przed  »ąd w ojenny. 
N aib  bej m iał się dopuścić rabunku  pew nej abi- 
b jusk iej karaw any.

W  S tanach Z jednoczonycn przyszło  do krw a­
wych starć między lobo tn ikam i m ieiscowym i a 
Chińczykam i. Do kopalni w ęgla w E  o c k s p r i n g  s 
i W o j  m i n g  sprow adzono wielu robotników  z 
Chin na m iejsce białych, którzy tam  dotychczas 
pracowali. S iali, uzbro jen i w karabiny, uderzyli 
na Chińczyków, p ię tnastu  położyli trupem  i za­
palili 80  domów Około 500 C hińczyków  m usiało 
się raiow ać ucieczką i sch ron ić  się w lasy, gdzie 
są w ystaw ien i n a  okropną nędzę.

Galicyjskie konserwatorstwo po­
mników sztuki.

(Dokończenie.)
N a podstaw ie określouych  powyżej w arunków , 

m ożemy przem aw iać tylko za wyborem  arch ite ­
któw , profesuro w szkół techn icznych  i p rzedsta­
wicieli zbiorów a rty sty czn o -p rzem y sło w y ch  na 
konserw atorów . U zasadnijm y dlaczego tak a nie 
inaczej. U staw odaw stw o konserw atorskie wie do­
skonale, że ludzi, którzyby byli rów nocześnie te ­
chnicznym i znaw cam i arch itek tu ry , artystycznego 
przem ysłu  w jego rozi lągłości, p lastyki i m alar­
stwa. znalcść chyba niepodobna a p rzynajm nie j 
tylko jako wyjątki. Dlatego n ie  wymaga od kon­
serw atora jak  tylko pow agi, k tó raby  przestrzega­
ła  ścisłego w ykonania paragrafów  sta tu tu  i bie 
żącycń rozporządzeń. W  tym duchu zapew nia 
pom nikom  opiekę praw ną, opartą  n aw e t w da­
nym  razie n a  policyjnej egzekucji. Chociaż je an a k  
ustaw odaw stw o nip w ym aga ogólnej an i sp e c ja l­
nej uezoności, przecież s ta ra  się przew ażnie czy­
nie konserw atoram i ludzi, którzy w ykształceniem  
lub charak terem  swego zawodu zostają w jakim- 
kolwiek idealnym  związku z rodzaj<m  konser­
watorskich 'zynności. Że tak je s t, dowodzi oko­
liczność, iż pom iędzy konserw atoram i ruchom ych  
i n ieruchum yeh pom ników sz tuk i w Ozochac11 
liczym y trzech  arch itek tów  a zarazem  nauczycieli 
szkół przem ysłow ych, dw óch budow niczych  Jv- 
re k to r-  M uzeum przem ysłow ego ( w L u to m ierz j-  
cach), czterech profesorow  g im oazyalnych  rew i­
d en ta  rachunkow ego, pełnom ocnika dób t. g łów ne­
go poborcę podatkowego (w E g er)  i kupca w 
Budweis.

Oto poczet In d z i, z k tó iv eh  k u p ie c , poborca 
podatkow y, pełnom ocnik dobr i rew id e n t ra c h u n ­
kowy zdają się nie m ieć praw ie zw iązkn z ideą
zajęć konserw atorskich. A  je d n ak  p rzeciw nie  __
m am y czarne na b ia łe m , że działa ją jako kon- 
serw atorow ie —  jak  zaś d z ia ła ją , dość spojrzeć 
n aw ydaw m otw o cei-tralnej konnty i „M itthe ilun- 
g en " . My zatem , szukając kanJydatów  konserw a­
to rsk ich  pom iędzy architektam i, techu icznenu  oro-
feeorom i i urzędnikam i artystyczno-przem ysłow ych 
in sty tucy j, opieram y się na danych fak tach  i 
p rzyk ładach  i zapew niam y zarów no w ładzy jak 
Bv.aw ie  bezsprzecznie odpcw  edn ie  indyw idua. 
Na w spom nianych  siłach  nie zbywa nam bynaj­
m niej. L iczba arch itek tów  w ykształconych um ie­
ję tn ie  za g ran icam i kraju  w zm aga się stopniow o 
i rugu je  tak zw anych koncesjonow anych  budo­
wniczy, h , k tórzy  jako w yrośli z bezpośredniego 
m urarsk iego  rzem io sła , m e posiadają żadnego 
wyższego w ykształcenia, zw łaszcza w artystycznem  
znaczeniu . A rch itekci w g łów nych  m iastach są 
radcam i m iejskim i, należą do kom isyj dla histo- 
ry i s z tu k i , w w ażnych spraw ach artystycznych  
kraju  byw ają w zywani do dania sw oich facho­
wych opinij. Oni w ynoszą ze szkoły znajom ość 

h isto ry i sztuki i artystycznego przem ysłu  i jeśli 
zazwy czaj sam i są m .łośn izam i i zbieraczam i 
przedm iotów  aztyzm u, to nic dziw nego, bo wy­
kształcenie artystyczne pobierali bądź w N iem czech 
bądź we F ran cy i, gdzie dążenia do reio rm y w 
sm aku na polu przem ysłu  do najśw ietn iejszych  
doszły re z u lta u n , gdzie szkoły przem ysłow e i 
muzea nastręczały  źródło g ru n to w n ej a bogatej 
wiedzy, gdzie wreszcie m ieli sposobność poznać 
par eacellence zasady konserw ato rstw a n ierucho- 
m ycn pom ników  sztuk i. N ie m ało ich  też nau­
czyły podróże. A rch itekci juko ludzie fachowi są 
w raz z innym i technikam i zw ijzan i w tow arzy­
stw a techn iczne i to nadaje im niepoślednie zna­
czenie w obec pow ołania na konserw atorów , bo 
tym  sposobem  m ają zapew nione głęboko sięga­
jące  wpływ y n a  cały konserw atorsk i obszar kra-

K E F O B M A .

ju  ; drogą stow arzyszenia m ogą działać na kolegow 
i n a  opinię publiczną.

NaturalLie, u nas trzeba dopiero podnosić te  
wszystkie strony stanow iska arch itek tów , aby im  
utorow ać przystęp  do pow ołania, k tóre gdziein­
dziej ject n iem al ich w yłączną dom eną. Kto bo­
wiem zechce w ejrzyć bliżej w stosunki niem ie­
ckie. francuskie, w łoskie i ang ie lsk ie  na polu 
3ztuki i przem ysłu , te n  łatw o się może p rzeko­
nać, że g łów nie arch itekc i i technicy  technolo­
gowie zajmują tam  posady dyrektorów  M uzeów 
lub ich kustoszów, oni tą  p rofesoram i szkół p rze­
m ysłow ych, oni składaią a rtystyczne jury, k ie ru ­
ją  urządzaniem  w ystaw , konserw ują  pom niki. — 
Tak zw anego i zgubnego qui pro quo, jakie kw i­
tn ie w naszych stosunkach , zastępając szew ca ko­
w alem  a kow ala fryzyerem , nie zna ją gospodar­
stw a zagraniczne. Jeże li zresztą  architektów  od­
sądzim y od praw a decydow ania o pom nikach a r­
tystycznego p rzem ysłu , p lastyki i m alarstw a zw ią­
zanego z arch itek tu rą , to  któż zajm ie z większem 
praw em  ich stanow isko? Czy może liczni u nas 
krytycy rzeczy sztuki, co nie w tajem niczeni te ­
chnicznie w tek ton iczne zasady stylowego p ię­
kna, w prow adzają tylko z»Jnięszanie w pojęcia o 
sziuce, szczególnie w kraju naszym , gdzie i tak 
już fe pojęcia dość chac. tycznym  przeszły na nasz 
ogół dziedzictw em ? T ru d n o  zaprzeczyć, że arch i­
tekci i in n i technicy  prowadzą dziś rozwój a rty ­
stycznego przem ysłu  na polu: sto larstw a, kera- 
miki, złom ictw a, teksty lik i, odlew nictw a w brón- 
zie, ś lusarstw a i t. d. a toż przecie są w łaśnie 
rew iry, w k tórych  zaDytki naszej przeszłej sztu­
ki n a  sw oich czekają opiekunów . A rch itekci są 
w łaściw ym i opiekunam i i stróżam i czystości s ty ­
lowej w duchu wzorów m inionej p rzeszłości.— 
Profesorów  do sp e c ja ln y ch  gałęzi artystycznego  
przem ysłu  praw ie n ie m a u nas, bo i szkół spe- 
cyalnych praw ie że nie posiadam y, ale te  siły 
nauczycielskie, jakiem , nasz kraj rozporządzać 
może w szkołach rea lnych  i wyższych zakładach 
technicznych , są w stan ie  srrzedz doskonale woli 
praw a w opiece Bad pum nikam i. W reszcie re­
prezen tanci i urzędnicy  M uzeów i innych  in sty ­
tucyj anysiyczno-przem ysłow ych  m ielm y może z 
ty tu łu  swego stanow iska z bezpośredniego ze­
tknięcia z pom nikam i sztuki najrozm aitszego ro­
dzaju, rów ne z arch itek tam i prawo czuwać nad 
zabytkam . sztuki. N ie ty lko sam o konserw ator­
stwo, jako idea p rzycny lna podniesieniu  przem y­
słowego rozwoju, zyskiw ałoby na tem , ale także 
i in s ty tu c je , pow ołane w p ierw szym  rzędzie do 
konserw ow ania wszelkiego odcienia artystyczno- 
przem ysłow yth  wzorów przeszłości. Tym  sposo­
bem  znalazłyby i one sposobność do rozw iuięcia 
energiczniejszej działalności.

Rzucając powyższe uwagi, chcieliśm y być ty l­
ko ścisłym i, sum iennym i i objektyw nym i, to je s t 
chcieliśm y w yrazić przekonanie, że zawód te ch ­
niczny pow inien czuwać nad zakresem  pom ników  
sztuki, k tóre pośrednio czy bezpośrednio  wyszły 
z łona  technicznego  zawodu. Zabytki p lastyki i 
m alarstw a, o ile są owocem  czystego artyzm n, 
pozostaw i tecL nik  najchętn ie j opiece praw dziw ie 
w ykształconyoh profesorów rzeźbiarstw a lub m a­
larstw a, ale opiekę nad pom nikam i arch itek tu ry  
i w szelkich Okazów przem ysłu , co do k tórych  fo­
rem nego, ornam entalnego  lub  technicznego po­
w stania te ch n ik  dopom ogł, on tylko sam  w in te ­
resie rzeczy pow in ien  otrzym ać a n ie  ulega w ąt­
pliwości, że m iłość do owoców zawodowej pracy, 
będzie u niego tem  gorętsza, im  bardziej te o- 
woce będą pokry te drogą dla polskiego serca po­
w łoką ojczyctej przeszłości.

P rzysz ły  w ybór sześciu konserw atorów  dla Ga­
lic ji  je s t rzeczą tak  ważn^, iż nie w ątpim y, że 
spraw a (a zajm ie tow arzystw * techniczne krako­
w skie i lwowskie przy  m ającem  się odbyć spot­
kaniu  z członkam i w iedeńskiego stow arzyszenia 
inżynierów  i architektów .

Ja n  WdowiseetCokl, a rch itek t.

SC r  a  i? k a
J Z r a k ó  o , 5 września

Sokół krakowski. Umowa z p. Tlachną o bu­
dowę sali gimnastycznej nie przyszła do skutku. 
Wobec spóźnionej pory zachodziła obawa, żeby nie 
zaszła przerwa w nauce i ćwiczeniach —  ale nie­
bezpieczeństwo to zostało usunięte ofiarnością pp. 
Johnów, którzy z całą gotowością i bezinteresowno­
ścią zezwolili na uiządzenie prowizorycznej sali w 
wielkiej szopie swego browaru, przytykającej do uli­
cy Lubicz. Miejsce wyborne, bliskie miasta, przy 
tramwaju — a urządzenie wygodnej sali będzie ła ­
twe. F F  Jobuom  należy się szczera wdzięczność i 
uznanie wszystkich, którzy uznają całe znaczenie 
gimnastyki. W ydział ma czas przez zimę obmyśleó 
coś stałego, ażeby skończyć z tymczasowością i jest 
bardzo prawdopodobnem, że zamiast, jak zamierzono 
dotąd, układać się z jakim przedsiębiorcą, przystąpi 
Towarzystwo rychło do budowy własnej sali.

Uczestnicy wycieczki do Peutu odjechali dziś 
przed południem z dworca krakowskiego ku Pod- 
górzowi, inna zaś część fiakrami podążyła do dwor­
ca kolei Transwerealnej w Płaezowie. Na dworen 
krakowskim dość liczna publiczność żegnała odje­
żdżających , między którymi był prezydent miasta, 
oraz kilku pp. radnyoh. Ogólna liczba uczestników 
wynosi, jak jnż pisaliśmy, kilkadz esiąt osób.

Wygnańcy z Prus, poszukujący um ieszczenia: 
f )  Rolnik. 2) Technik dentystyczny, żona, 5 dziper.
3) Kupiec, żonaty, 2 dzieoi. 4 ) Starszy czeKdatk 
przy młynie parowym. 5) Orgaąi«taoz£tijnząm boró- 
wy, żonaty, 5 dzieci, może jed*«k miejsce objąć 
bez żony i dzieci. 6 ) Ogrodnik artystyczny, żonaty, 
1 dziecko. 7) Kucharz, kawaler.

Technicy lwowscy delegaci lwowskiego Towa­
rzystwa politechnicznego w liczbie ośmiu, oraz dwóch 
z Czermowic, przybyli dzić rano pospiesznym pocią­
giem do Krakowa na przyjęoie członków austryac- 
kiego Towarzystwa teohnioznego, którzy przybędą 
wieczorem. Popołudniowym pociągiem ze Lwowa 
przybyła znaczniejsza ilość gości lwowskich, między 
nimi pp. Kretkowski i Zaeharyewicz.

Mordercy ś p. Maryi Bałuokiej dotąd nie zdo­
łano zdemaskować.

Ciało zamordowanej przewieziono wczoraj jeszcze 
do zakładu medycyny sądowej na ulicy Kopernika, 
zkąd jutro w niedzielę o godż. 4 po południu od­
będzie się pogrzeb.

Morderstwo to grozą przejęło całe nasze miasto. 
Dokonane według wszelkiego prawdopodobieństwa 
nie zbyt późnym wieczorem na jednej z najgłówniej­

szych u lio , dowodzi niesłychanego zuchw alstw a, z 
jakiem okropną zbrodnię popełniono. Dzisiaj dowie­
dzieliśmy s ię , ,£ frontowe mieszkanie na U  piętrze, 
gdzie popełnioną została zbrodnia, wcale nie ty ło  
zajęte. W  ten sposób wszakże wyjaśnić się daje 
okoliczność, iź wołania zamordowanej o pomoc nikt 
ule ełyszał, bo mieszkała ona sama jedna na całem 
piętrze, nie mając nawet stałej służącej, tylko po- 
sługaczkę, przychodzącą w oznaczonych godzinaoh.

Pomimo znalezienia znacznych sum pieniężnych 
w papierach procentowych i gotówce, nie jest wy­
kluczonym domysł, iż zamordowana posiadać megła 
jeszcze jakieś fundusze. Dochodzenia noczą się z całą 
energią i pragnąć należy aby jak najrychlej sku- 
triem  uwieńczone zostały.

Jak  się dowiadujemy, w czasie morderstwa zra­
bowano :

1) Mantylę damską z materyi czarnej, krepowej, 
obszytą koronkami ozarnemi. wełnianemi i krepiną 
matową, podszewka była z czarnej lnetryny.

2) Szal francuski starośw iecki, w różnobarwne 
kwiaty na białem tle.

3) Kolczyki złote, dość znacznej objętości, Jęto, 
wężykowato zakręcone, w środka znajdowała się 
czarna emalia i kilka p ere łek , u kolczyków wisiały 
małe złote bąbelki.

4) Broszkę złotą, podobną do kolozyków.
5) Koszyczek ręczny, pleciony z pręcików bia­

łych naprzemian z orzechowemi, a w nim kilka 
banknotów po 10 złr.

Profesor Piotr Chmielowski odjechał dziś rano 
do W».szawy.

Jedyna cywilna orkiestra ktakowska przez pa­
rę la t istniejąca poa kierunkiem p. Adama Wroń­
skiego, jak donosiliśmy, z b.aku wszelkiego popar­
cia rozwiązaną zostaje Dotychczas członkowie jej 
wraz z kapelmistrzem grywają w Krynicy. Teatr 
krakowski zaw arł urnowe z orkiestrą 13 pułku, któ­
rej kapelmistrz p. Hock cieszy się uznaniem publi­
czności i orkiestra ta grywać będzie poaczae wido­
wisk przez cały sezon. Dochód z teatru był dla or­
kiestry krakowskiej głównem źródłem dochodu, z 
jego ustaniem i wobec zawartej umowy niepodobna 
już myśleć o jakiomkolwiek zapobieżeniu rozwiąza­
niu orkiestry cywilnej, a doprawdy szczerze tego 
należy żałować.

Zastępca nadprokuratora p Wilibald Prnssnig
w nznaniu swej znakomite] słnżby otrzymał tytnł 
i charakter radcy sądu krajowego w Krakowie.

W ogrodzie Strzeleckim jutro odbędzie się kon­
cert orkite try  wojskowej 57 pnłku pod oeebistym 
kierunkiem kapelmistrza pana Ambroża. Program  
bardzo urozmaicony obejmuje ulnbione melodye pu­
bliczności, wierni j wytrwale strzeleckiemu ogrodowi.

Zmarli. Jan  Mayer, radca Sądu krajowego, uzło- 
wiek otaczany powszechnym szacunkiem, zm arł we 
Lwowie.

W Lubelskiem zm arł w 30 roku żvcia właściciel 
dóbr Białopole, Mieozysław Kioiński. Śmierć nastą­
piła wskutek rany zadanej pi/oz w j. jrzał w lesie, 
z ręki niewiadomego dot$d zbrodniarza.

Henryk Siemiradzki zaU w i parę tygodni i. 
Warszawie, gdzie już przybył dla zobaczenia się z 
rodziną.

Jubileusz stalowego piorą W Soeffield, w  koń­
cu b. m. obchodzić będzie jubileusz pierwsza fa­
bryka stalowych piór Warda. Przy tej sposobności 
wypada nadmienić, iż pierwsze wyroby tego rodzaju 
sprzedawał w Warszawie U hlich, lecz te nie miały 
powodzenia. W r. 1838 wydany był przez władzę 
szkolną w Królestwie, do wszyttkich w kraju zakła­
dów resk ry p t, zniechęcający do korzystania z tego 
wvnalazkn, jako psująoego rękę. W  r. 1842 pióra 
stalowe przemknęły na prowincyę, nie były jednak 
jeszcze w powszeohnem nżycin. Dziś pióra gęsie na­
leżą do fenomenów.

Cena metalów. Pismo niemieckie Metallarbeiter 
podaje zeszłoroczne ceny metalów droższych od złota 
w porównaniu z płaconemi w r. 1874. Okazuje się, 
iż w ekntek udoskonalenia środków otrzymywania ró­
żnych rzadkich metali, oeuy ich w ciągn dziesięcio­
lecia tak spadły, iż obecnie złoto jest metalem naj­
droższym, rozumie się z wyliczonych w spisie. Ki­
logram złota kosztuje 3 .450  franków, za kilogram 
oemium płacono dawniej 3952 f r . , dziś 3425 ff., 
cena kilogiamn iridinm spadła ;  3850  na 2465 fr. 
Większemu jeszoze obniżeniu ceny uległy metale 
tańsze od złota a droższe od sreb ra , którego oena 
spadła także z 215 na 183 fr. za kilogram. Za 
thallium płaoono dziesięć lat temn 1308 f r . , dziś 
kosztuje 240  fr., oena magnesinm z 564 spadła do 
240 fr. Mniej stosunkowo staniała platyna (z 1400 
na 1170 fr. za kilo) i potaeeinm (z 275 na 220). 
Aluminium utrzymało fin w cenie 98 fr., podobnież 
bismut 22 f r . , kobalt spadł z 93 na 60, sodium 
z 39 na 24 , nikol z 30 na 8 7 t  f r . , cadmium z 
17 '25  na l l 1/* . merkuryuEi z 5 1/ ,  na 4 70, cyma 
z 3 na 2 f r . , arsen z 1-80 na 1 u . ,  antymon z 
1 65 na 1 1 0 , ołów z 60 cent. na 30, oynk z 55 
na 40, miedź z 2 20 Ir. podniosła się n  oenie do 
3 1 0  tr. Nadmienić wypada, że platyna w r. 1882 
spadła już do 1000 fr. za kilogram , ale następnie 
skutkiem nowych zastosowań przemysłowych zdro­
żała.

Nowe Światy Od czasu do czasu udaje się a- 
stronomom uchylić rąbek zasłony ukrywającej tajniki 
wszechświata. Nadzwyczajne zjawiska na niebie dają 
bowiem sposobność zbadania s i ł ,  które gdzieś na 
wyżynach wywołują olbrzymie skn tk i, tych samych 
sił co na naszej ziemi sprawiają niezwykle drobne 
działania. Takie zjawisko obecnie daje Aię spostrze­
gać. W szystkim astronomom i lnbownikom astrono­
mii znaną jest wielka m gławica na „Andromedzie" 
Jest to jedyna m gławica widzialna nienzl rojonym 
p  «źkła oczom na północnej półkuli. Posiada ona 
kształt eliptyczny, długość jej wynosi 2 ljt , szero­
kość zaś 1 etopień. Wygląd jej podobny jest do 
światła świecy przeświecającego przez blaszkę rogo­
wą. Ta wielka mgławica nie m ogła Lyć dotąd roz­
łożoną na najdrobniejsze gwiazdki zapomocą naj­
większych choćby teleskopów, przyczein dawała je­
dnostajne i ciągłe widmo. Tymczasem Dr Schnr, 
dyrektor obeerwatoryum w Strasburgu, donióeł przed 
dwoma dniami, iż w środku t«go utworu zabłyała 
gwiazda siódmej wielkości. Pozawoiorąj czyste i jasne 
niebo zezwoliło wiedeńskim astronomom skierować szkła 
w oznaczonym kierunku. Przez zabłyśnięcie nowej 
gwiazdy wygiąd mgławicy całkiem się zmienił. N o­
wa gwiazda ma żółtawą barwę. Obok niej znajduje 
się zagęszozenie mgławicy, dawniej już znane. Czy 
gwiazda ta należy do mgławicy, ozy też przypad­
kowo leży w tej samej okolicy? Pierwsze przypu­
szczenie jest prawdopodobuiejazem. Czy gwiazda od­
tąd ciągle będzie świecić? Gdyby wk się stało 
mielibyśmy sposobność obserwowania u t w o r z e n i a  
s i ę  z m g ł a w i c y  n o w e g o  c i a l & n i e b i e -  
s k i  e g  o,  to jest tę samą sp raw ę, która według

K *  203. 3

dotychczasowych poglądów odbyw ała się przy po­
wstawaniu słońoa i nkładn słonecznego. M iłe zda­
rzyć się Ukże, iż nagle zabłysła gwiazda zagasme 
jak na przykład „ F ta “ i „Argue" na południowej 
p ó łk u li? Bądź co bądź p r z e b i e g  t e g o  n o w e ­
g o  ł j a  w i e k a  n a l e ż y  d o  r z ę d u  n a j o i e k a  w-  
s z y o h  f e n o m e n ó w ,  jakie mieszkańcy ziemi mieli 
sposobność dostrzegać.

Wychodźcy polscy zamieszkali w Marsylii opi­
sują rozpaczliwe swoje położenie i brak pracy * po­
wodu grasującej cholery w liście do Grat Naro­
dowej. Błagają oni o jakiekolwiek wsparcie z kraju 
pod adresem „Monsieur Staniałaś M ieiijński a Mar- 
seille (F rance) Rue Yieuz chemin de Korne N. 'I 
DJ etage". Groza położenia tych nieszczęśliwych jest 
rzeczy wiśoie przerażająca. W  obec niepewności żywią 
p. Mierzyńskiego nalećj  na listach podać di agi a d re s : 
„Jean Krzeszowsri, a Marseille, Rue des Incurables 
nr. 32 ., Y. etage" (n  tegoż mieszkw Borowicz), 
albo „Albin Petemki (dit Pulonaiu) Rne Nationale, 
nr. 5., Y. etage".

Leon DelibOS kompozytor francuski bawi we 
Lwowie dla zebrania melodyj polskich, które zamie­
rza użyć w swej nowej operze.

Demonstracya actiniemiecka w Barcelonie. Z po­
między mnóstwa objawów oburzenia przeciw najśoiu 
wysp Karolińskich, demonstracya vi Baroelonie mia­
ła  charakter może najwybitniejszy.

W chwili, kiedy pochód wyruszył, ulico, któremi 
przeciągnął, przybrane były w flagi narodowe i 
francuskie.

Na czele pochodu postępował oddział studentów 
ze sztandarem, na którym widniał n a p is : „Niech 
żyje H iszpania!“

Za nimi postępował ry iz ia ł stowarzyszenia han­
dlowego, złożony z najwybituiejszych wielkich przed- 
Biębioroów, przemysłowców i kupców —  a dalej 
niezliosone masy osób różnych etanów.

Orszak ten zatiiym ał się p n e d  ratuszem, a ko­
mitet udał etę do prezydenta miasta, na którego ręce 
złożył protest przeciw annekryi niemieokiej.

Następnie udano się do pałacu gubernatora, ten 
jednak zawczasu dał znać. że depnfaoyi przyjąć nie 
może i stara ł się przeszkodzić wiaignięoiu tłum u, 
gdy jednak tenże przemocą usiłował w targnąć do 
wnętrza, żandarmi i polieya nżyu b ia łą  broni 3o 
rozpędzenia tłumów.

Pomałn pod wpływem przemówień członków ko­
mitetu, starających się uspokoić wzburzonych, tłum y 
rozeszły się.

Oburzenie przeciw Niemcom ciągle wzrasta, pierw­
sze domy handlowe hiszpańskie pozrywały woselkie 
stosunki z domami niemickieiui — i ostentacyjnie 
okazują swe dla francuzów sympatye.

Zjaid archeologów i wystawa archeologiczna.

Wystawa archeologiczna, o której niejednokrotnie 
pisaliśmy na tem m iejscu, otwartą zostanie jnż w 
dniach najbliższych, tj. w dniu 9 b. m ., a zapowia­
da się pod każdym względem świetnie. Komitet, zaj- 
mująoy e'ę urządzeniem wystawy, dołuiy ł wozelkich 
starań, ażeby pomimo licznych trudności i przeci­
wności zebrać z róinyoh stron kraju obfity zbiór 
ensrakterystycznych i cennych zabytków i okmów. 
Dzięki tym gorliwym zabiegom, publiczność na^ia 
pozyska sposobność poznania pamiątek i przedmio­
tów sztuki, które dotychczas były po częćci dla niej 
zgoła nie przystępne, gdj i  ukrywały się po dworaoh 
i pa łacach , klasztorach i kościołach, cerkw.aoh i 
synagogach krajn nauego.

Wystawa rozpada się na kilka działów. Szozegól- 
nie zejmująoym i ponezająoym będzie dział para­
mentów cerkiewnych i kośoielnyoh, oraz działy ma­
lowideł kościelnych i portretom historyoznych.

Osobny dział stanowić będą przedmioty, pocho­
dzące z wykopalisk halick ich , i* iadczące o stanie 
kultury krajn naszogo z X II i YTTT wieku. Bogato 
będą zastąpione również czasy przedhistoryezuo. Ka- 
mitet otrzymał oka: y wyjątkowo ważne, a dobrze 
przechtwane. Niemniej zwraoamy uwagę na dawne 
pisma i księgi, których rćwnieś v.yBawioną będzie 
liczba znaczna.

Z wystawą łąozv się, jak  wiadomo, zjazd archeo­
logów naszych. Komitet rozesłał tymi dniami do 
zamiejscowych archeologów bilety oraz kar*y legi­
tymacyjne, za których okazaniem członkowie zjazdu, 
pozyskają zniżenie jazdy na kolejach galicyjskich. 
Szczegółowy program ogłoszony zostanie le. zew w 
bieiącyią tygodniu, tj mrzasem donosimy, że otw ar­
cie wystawy nastąpi nieodwołalnie w dnin 9 b. m ., 
a Ze na dzień 10 b. m. komitet przygotowpje za­
powiedzianą w odezwie wycieozkę do Bohorodczan, 
gdzie w cerkwi miejskiej znajduje się najpiękniejszy 
ikrnostas galicyjski.

W ystawę urcądzono w h Lku salach politechniki 
t u l  obok wystawy obrazow i dzieł sztuki Towarzy­
stwa sztuk pięknych. Połączenie tych wystaw w je­
dnym gmaohu zachęci niezawodnie publioinosó gro­
du naszego do tem liczniejszego odwidsauia.

Z powodu zmian w teatrze 
krakowskim.

Od paru  m iesięcy już  obiegały po K rakow ie 
pogłoski o rokow aniach , jak ie  toczy p. K oźm ian  
z róźnem i osobam i o odstąp ien ie  tea tru  krakow - 
sk.ego. Pogłoskom  t y m , a raczej pozytyw nym  
wiadom ościom , opartym  n a  au ten tyoznych  danych , 
zaprzeczał Czas konsekw en tn ie  do ostaUuej chw ili, 
a ciekaw ym  tych  zaprzeczeń epizodom  ty ło  za­
bójcze dla przeczących ogłoszenie lis tu  adw okata 
W ilkosza. I  oto w brew  Wszelkim zaprzeczeniom  
p. K oźm ian u stąp ił przedsiębiorstw a teatralnego  
du ty thezasow em n sekretarzow i a ostatni6m i cza­
sy i ad m in isu a to ro w i teatru  p. G liksonow i, no­
wy przedsięb iorca zaś poruczył dyrekcyę a rty sty ­
czną p. Zygm untow i S arn eck iem u , a reżyseryę  
p. Szym anow skiem u.

N ie  mamy ani pow odu. ani podstaw y żadnej 
do zajm ow ania wobec nowego p rzedsięb io rstw a 
jakiegokolw iek, czy to życzliw ego czy n ieżyczli­
wego stanow iska —  znam y w tej sp raw ie  je d n ą  
tylko życzliwość dla t e a t r u ,  ja k  in sty tucy i, m a­
jącej bardzo ważne w życiu narodow em  zadanie; 
a to nam  nakazuje wobec now ego przedsiębior­
stw a i nowego artystycznego  k ierow nictw a *a- 
cnować b e z w a r u n k o w ą  b e z s t r o n n o ś ć  
i s p r a w i e d l i w o ś ć .  J a k  za dyrekcyi p. Ko- 
źm iaua przyszło nam  n ie raz  pochw alić i wysoko 
podnieść, co na to zasługiw ało , a surowo zganić, 
co nam  się ziem  i n ag an n em  wydawało, tak też  
i wobec now ej dyrekcyi inaczej postępow ać n ie 
możemy, bo in te re s  sceny , iako narodowej in tty -  
tucy i, tak nam  postępow ać każe.

I  z tego też stanow iska czujem y się  obowiąza-
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n i poruszyć dziś s p ra w ę , k tó ra  w roku zeszłym  
w sejm ow ej kom isyi budżetow ej poruszona, ubit% 
została  przez przyjaciół daw nej dy rek c ji.

Ja k  w iadom o Sejm w yznacza eo roku dla tea ­
tru  krakow skiego su b w en c ję  w kwocie 8000  złr. 
Rzecz prosta, że nie je s t  to ocobiety zasiłek dla 
p rzedsiębiorcy , ale subw encya na u trzym anie i 
podniesien ie sceny narodowej. Ja k  ona dotychczas 
używ aną by ła , o to  n ik t się nie tro szc zy ł, nad 
tern n ik t z ram ien ia  władz autonom icznych nie 
czuw ał A przecież Sejm uchw alając su b w en c je  
np . dla szkół przem ysłow ych w kwocie o wiele 
niższej, bo 500  złr. żąda spraw ozdań i zaw iada­
m iania W ydziału krajowego o te rm in ie  egzam inu, 
ażeby m ógł w ysłać d e lega ta ; przy uchw alaniu 
in n y ch  m niejszych jeszcze subw encyj podobne 
staw ia ż ą d a n a . Szczegółowo zaś co do teatrów  
zachudzi dziw na nierów ność. D la tea tru  lw ow ­
skiego m ianuje W ydział krajow y komisyę znaw ­
ców, Która m u zdaje od czasu do czasu relacye 
o s ta n ie  sceny, o r e — rtoarzu o w ykonaniu, o 
składzie personalu , o wy s a w ie  i t. p. D o p i e r o  
n a  p o d s t a w i e  t a k i e j  r e l s c y i  z n a w c ó w  
W y d z i a ł  k r a j o w y  a s y g n u j e  s u b w e n  
c y ę  i m a praw o jej odm ów ić , gdyby znaw cy 
uznali, <ż przedsięb iorstw o na to nie zasługuje. 
A m a ta rzecz tę jeszcze w ażną stronę zasadni­
czą, że przez to uznany zostaje tea tr, jako insty- 
tucya pubiicza, zos aiąca pod opieką i nadzorem  
w ładzy autonom icznej.

Subw encya d 'a  tea tru  krakow skiego byw a co 
rocznie uchw alaną bez tych w arunków . Scena 
może co do swej w artości upaść niżej prow incyo- 
nalnej — subw encya w ypłacaną będzie. Co w ię 
cej: gdy  przedsiębiorstw o tea tru  lwowskiego roz- 
daw anem  bywa n a  podstaw ie puolieznego kon­
kursu . gdy  udzielen ie p rzedsiębiorstw a tego za­
leży od B ady adm inistracyjnej skarbkowsKiej, 
w której sk ład  w chodzą pod przew odnictw em  ku ­
ra to ra  dwaj członkow ie W ydzisłu  ki-.jowego 
dwaj członkow ie B ady m ie jsk ie j; gdy dalej w cią 
g u  trw ania kontraktu  przedsiębiorca nie może 
kom u innem u odstąpić tea tru  bez zezwolenia B a­
dy adm inistracy jnej: tu ta j rzecz się odbyw a pu- 
cicnu, bez konkursu, jako zw ykła biurow a czyn­
ność w ładz rządow ych. N ik t n :gdy w iedział, czy 
przedsiębiorstw o tea tia lne  jest do w zięc ia , kon- 
kurencyi nie było ż a d n e j , a odstąp ien ie  tea tru  
przoz jednego  przedsiębiorcę drugiem u odby wa 
się w sposób ta k i, że niespodziew anie m oże się 
te a tr  znaleźć Bóg wie w jakiem  ręku

Te w zględy spowodowały w toku zeszłym  no 
szego red ak to ra , iż w sejm owej komisyi budże­
towej uczynił wniosek, ażeby suDwencyę dla tea­
tru  krakow skiego uczynić zależną od tych sam ych 
co. lw ow skiego w arunków , i polecić W ydziałowi 
krajow em u, ażeby w ybra ł komisyę znaw ców , któ- 
raby mu, jak  lwowska zdaw ała relacye peryody- 
czne o stan ie  sceny. W niosek posła lwowskiego 
został b e z  o p o z y c y i  z n a c z n ą  w i ę k s z o ­
ś c i ą  g ł o s ó w  p r z y j ę t y ,  wydaw ał się bo­
wiem kom isyi buJżbtow ej tak naturalnym  że n a ­
w et dyskusyi nad nim n ie  było

A le nieszczęściem  w m ięszała się w tę sp ra­
wę — polityka. Członkom  praw icy nie podobała 
się uchw ała, na w niosek posła « lewicy pow zięta, 
a z a k tó ią  też i posłow ie klubu śiodka' głosowali. 
Zaczęto więc zm aw iać się, zaklinać posłów  z k lu ­
bu środka, żeby n ie dopuszczali do „zwycięstwa 
w archołów  krakow skich nad K ożm ianem u — i 
dokazano tego, że w tydzień po pierw szej uchw a­
le spraw a została w kom isyi reasum ow aną. Poseł 
lw ow ski bronił swego wniosku do o sta tk a , ale 
rzecz była z góry ułożona, środek  go opuścił, i 
w niosrk  npadł. W szakże posłowie z klubu środ­
ka zastrzegali się bardzo stanow czo , że j e ż e l i  
t e a t r  k r a k o w s k i  w p r z e c i ą g u  r o k u  się 
n i e  p o l e p s z y ,  t o o n i  s a m i  w n i o s e k  po  
s ł a  l w o w s k i e g o  p o d n i o s ą .

Tak rzecz sta ła  w roku zeszłym . C i, którzy 
wówczod spowodował ponowne wzięcie pod obra­
dy wniosku, już  przez kom isyę budżetow ą uchw a­
lonego , podejrzyw ali w n ioskodaw cę, że n »  o 
spraw ę teatru  m u chodzi, ale o zadośćuczynienie 
politycznem u do p. K oźm iana antagonizm owi. Na 
zarzuty tego rodzaju  m usim y już  n ieste ty  być 
przygotow ani. Otóż wznawiam y tę spraw ę w tej 
chw ili, k iedy  nas ten zarzut absolutnie spotkać 
n ie  może. N ow y przedsiębiorca i nowi k ierow ni­
cy teatru  są pod w zględem  politycznym  indyfe- 
ren tu i nie należą do żadnego stronnictw a, po li­
tycznych n iechęci obudzać nie mogą. W  tej 
chwili naw et nie w iem y, jak poprow adzą scenę, 
czy ją podniosą czy nie, tak że już niety lko o p o ­
litycznej, ale o jakiejkolw iek innej niechęci m o­
wy być n ie może

Otóż bez w zględu na osoby a w yłącznie tylko 
w in te resie  sceny, dom agam y się, aby zeszłoro­
cznem u w nioskow i posła lw ow skiego sta ło  się 
zadość, aby snbw encyę uczyniono zależną od tych 
sam ych w arunków  co we L w ow ie, aby u stan o ­
w iono kom itet znaw ców , k tó n g o  obowiązkiem b ę ­
dzie czuwać nad stanem  i rozw ojem  sceny, i W y­
działowi krajow em u zdaw ać re la cy e , na podsta­
wie k tórych  W ydział asygnow ałby subw encyę.

Będzie w tern uznan ie  Bceny krakow skiej jako 
i n s t y t u c j i  p u b l i c z n e j ,  skoro ona nietylko 
m a te ria ln ą , ale i m oralną  opiekę kraju  uzyska.

Będzie g w araneya , że subw encya dobrze będzie 
użytą — a zarazem  stw orzy się przez to środek 
korek iury  błędów  p rzed sięb io rstw a, k tóre bądź 
co bądź z opinią kom itetu  znaw ców  liczyć się 
musi.

Wiadomości u u m , literacfe i artystyczne.
— O d c z y t .  W sali obrad miejskiej Bały  pr. 

Piotr Chmielowski wygłosił w<-zoraj na dochód bi­
blioteki Czytelni akademickiej obszerny ustęp z przy­
gotowanego do druku drugiego tomu swojego dzieła
0 Ad.mie Mickiewiozu. Ani nazwisko prelegenta, ani 
ze wszech miar godny poparcia cel odczytu, ani 
wreszcie niezmiernie interesujący temat: „O pierw 
szych poezyach Mickiewicza* nie zdołały skłonić 
tutejszej publiczności do zapełnienia niewielkiej sali 
Bady miasta. W Warszawie, gdzie pr Chmielow­
ski w skutek licznych swych prac z zakresu kry­
tyki literackiej jest znanym i uznanym, na odczy­
tach jegu bywa tysiące oaób, — u nas liczyć może 
na przybycie publiczności na odczyt tylko t e n , kto 
ma oohotę wypowiedzieć panegiryk dla lakiego pi­
sarza stronnictwa, lub kreować z k . t  iry na „na­
szego znakomitego" kogoś z osobisty i przyjaoiół. 
Takie odczyty są u  nas w modzie i u k ie  „ndają 
się.“

Jeżeli nie wahamy się cierpkich tycn uwag wy­
powiedzieć publiczności, za złe wziąć nam nie może
1 szanowny prelegent, gdy z całą otwartośoią szcze­
re wypowiemy zdanie, iż zbyi obszerny, blisko dwie 
godziny trwający wykład jego, mimo wysokiej war­
tości nużyć musiał. Ścisły, drobiazgowy rozbiór i 
pogląd na epokę, pepizedzającą pierwsze głeśne ro­
mantyczne poezye Adama, uwagi prelegenta o kia 
sykach ze stauowiska równej sprawiedliwości „dla 
zwyoiężanych jak i zwycięzcy* , dokładny zarys 
wpływu literatury romantycznej niemieckiej na umy­
sły polskich akademików w Wilnie, wreszcie sub­
telne określenia tego wpływu ua działalność głośnych 
ówczesnych naszych pisarzy, znużyły uwagę s łucha­
czów, zanim prelegent doszedł do jądta odczytu, tj. 
do owych, wywołnjącytb zwycięską rewolucyę mo­
ralną pii-rwszych poezyj Mickiewicza, wydanych w 
jednym tomiku w 1822 r  w W laie.

Nagromadzeniem właśnie tych bezwątpienia bar­
dzo interesujących, cennych , a w druk wanej roz­
prawie niezbędnych szczegółów, odczyt został prze­
ciążony i pomimo jasuośei wykładu niepopularny, 
a nawet meczący uwagę szerszej publiczności, która, 
jak to łatwo się rozumie, głównie i wyłącznie o 
samym Mickiewiczu najwięcej dowiedzieć się pra­
gnęła. Na streszczenie cennycn uwag szanownego 
profesora w ślad za ich wypowiadaniem od początzu 
do końca odczytu, stanowczo nie dozwalają szczu 
płe ramy dz ennikarskiego sprawozdania. Wyrwane 
pigiądy i szczegóły z sumiennej a umiejętnej kry­
tycznej analizy również musiałyby być obfite, ażeby 
utworzyć z nich można choćby mini durowy obraz 
całości , który wszakże łatwo w skutek pominięcia 
czegokolwiek nieodłącznego możaaby ekarykatnro- 
wać.

Z odozytn wszakże każdy nabrać mógł prz-knuo 
nia, iż tyle upragniona Krytyka literackiej działalno­
ści nieśmiertelnego Adama, w profesorze C h m i e l e w ­
skim znajdzie sumiennego, umiejętnego, o rozległym 
horyzoncie widzenia i absolutnej bezstronności sę­
dziego. Najliczniej reprezentowana na odczycie mło­
dzież akademicka podziękowała prelegentowi gło­
śnym oklaskiem, do którego przytoczyła się publi­
czność. Rektor uniwersytetu dr. ŁepUwski złożył 
prof. Chmielowskiemu podziękowanie za bezintere­
sowną pomoc dla instytucyi młodzieży akademickiej, 
na której rzecz odczyt został wypow edziany.

Dział ekonomiczny.
Izba przemysłowo-handlowa we Lwowie ogła

sza: Wskutek poro/umienia się zarządów siedmna- 
stu koleji żelaznych i żeglugi parowej, między temi 
też galicyjskich koleji żelaznych odbywa się na mo­
cy rozporządzenia wyg. e. k. Ministerstwa handlu 
z unia 22 maja 1885 1. 1 7 0 6 3 ,  od 1 lipoa 1885 
pooząwszy, doręczanie adresatom: a) awizów kole­
jowych i not dyspozycyjnych b) awizów o nade- 
szłych należytościach za pobraniom, tadzież awizów
0 niedokładnościach w pobraniu naLżytości taryfo­
wych przez urzędy pocztowe, od stacyj kolejowych 
najbliżej położone a mianowicie odbywa się nadanie
1 doręczanie awizów pod a) za potwierdzeniem do­
ręczenia, Zaś awizów pod b) pod formalncśoiami, 
przepisanemi dla zwykłych przesyłek listowych. 
Wszystkie awiza i noty oddane być mają otwarte, 
jednakowo złożone, adresowane i marką pocztową 
na 3 centy zaopatrzone. Należytnści rekomendacyj­
nej nie uiszoza się. Powyżej określone doręczanie 
awizów i not przez pocztę nie jest obowiązkowem 
dla zarządów kolei żelaznych i żeglugi parowej i 
mogą też strony prywatne w myśl §. 59 pz. 1 ali- 
nea 2, regulaminu ruchu żądać nieawizowan.a prze­
syłek, jak również wolno kolejom we wszystkich 
wypadKaoh, w których za stosowne uznają w inte­
resie służby kolejowej lub stron, zatrzymać dotych- 
ozasowy sposób doręczania (przez posłańców kole­
jowych), względnie w pojedyńczych staoyauh zarzą-

< dzić awizowanie w sposób in n y , zamiast przez 
pocztę.

! Odnowienie 'jgody cłowo-han'Iłowej na dalsze 
dziesięć lat napotka prawdopodobnie na rozliczne

; trudności, Węgrzy bowiem twierdzą, że wedle wa­
runków dctycuczasowej ugody są pokrzywdzeni 
szczególnie co do podatku konsumcyjnego. Mówią 
oni, że dotychcaasowy umówiony sposób rozkładania 
między obie połowy monarchii kwot, wypadających 
na zwrot podatku konsumcyjnego od piwa i spiry­
tusu, wyrządza krzywdę ich skarbowi — i żądają 
z tego tytułu wynagrodzenia rocznie po 2*/* mil. 
złr. Co do spirytusu przyznają wprawdzie, że Au- 
etrya doznaje pewnej szkody, bo za rwrotem po­
datku kcnsnmcyjnego idzie za granicę znacznie wię­
cej spirytusu węgierskiego, niż austryackiego. Jak 
ta  sprawa wygląda, pokaże się z następujących liczb. 
Oto r. 1884 z Wigier do Austryi przywieziono spi­
rytusu 232,021 hektolitrów. Z tego 69.300 hekto­
litr. poszło drogą na Tryjest za granicę, pozostało 
zatem za konsumcyę austryacką 162721 hektolitrów. 
Odwrotnie z Austryi do Węgier wywieziono w tym ­
że samym r-zasie tylko 80288  hektolitr., a zatem 
po odtrąceniu tej ilości absolutny wywóz spirytusu 
węgierskiego wynosi 132488 hektolitr. A ponieważ 
podatek koosumtyjny od hektolitra spirytusu wynosi 
5 złr., więc za ten spirytus, wywieziony do Au­
stryi zebrał skarb węgierski 662 j 90 złr od kon­
sumentów austryackich. Co do wzrostn podatku kon 
sumcyjnego przy wywozie za granioę monarchii 
miała się sp 'a  w roku przeszłym następująco: 
Austrya wyv, /*a 81.988 , Węgry 118.117, razem
145.100  hekt l.tr. Kwota zwrócoaa wynosi razem
1.596 .100  złr. a wypłacono ją wedle ugody obo­
wiązującej * kasy wspólnej baz względu na 10, czy 
za anstryaoki czy za węgierski spirytus. Z tej współ 
nej kasy dostało się Austryi tylko 351 .813  złr. ty­
tułem restytucyi, reszta Węgrom. A ponieważ ilość 
produkcyi w obu połowach monarchii jest prawie 
równa, więc krzywda dla Anstryi wynosi blLko pól 
miliona.

Na to odpowiadają znowu Węgrzy, że om są po­
w a ż n y m i  konsumentami austryackiego piwa i cukiU .  
I  zaprzeczyć temu nie można. P o k a z n je  się zatem, 
że ugoda nu tym p u n k c ie  może byó baruzo trudną 
i dobrze n a leży  rozważyć, aby się nie dać skrzyw­
dzić.

Targ na Kleparzu i na Baranie. Tak ua targa
na Baranie, jak i na wczorajszym na Kleparzu sy- 
tuacya w handlu zbożowym w niczem nie zmienio­
na. Dostawy są niewielkie, mimo to ani młynarze, 
ani też spekulanci nie pokazują wielkiej chęci ku­
pna. P'erws-zych b o " b m  gatuusi nie zadawaluiaią. 
ostatni zaś nie znajdują jeszcze rachunku o a - c t  przy 
teraźniejszych niskich cenach. Obrót więc 
bardzo utrudniony i ograniczony.

Płacono za 100 klgrm.
Pszenica biała . . 6 75

„ żółta . . . .  0*—
„ czerwona . . . . 7 25

Ż y t o .....................................  6 —
Jęczmień . . . . . . . .  6 —
Owies z opłatą konsjmcyjną . 6 —
Rzepak . . .   10 —

7-70 
0 —  
8' — 
6 5 0  
8 6 0  
6 50 
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Ostatnie wiadomości.
Ś r e d n i o w i e c z n a  p r o s k r y p e y a  roda 

ków na: zyi-h z P rus, będąca ciężką krzyw dą a 
zarazem obelgą nietylko ju ż  d la  Polaków  ale i 
d la m iędzynarodow ych stosunków , przekroczyła 
wszelkie gran ice zakreślone przez cyw.lizacyę, 
hum anitaryzm  i in t rosa ekonom iczne, przez co 
w yw ołała g łosy potępienia w dz enuikach  nie­
m ieckich stanow czo dla nas n ieprzyjaznych. M ię ­
dzy innem i berliński TageBtatt tak p isz e : „Do
w ydalań en masse poddanych rosyjskich przy łą­
czają się w osta tn ich  czasach szybko w zrastające 
w ydalenia austryaekich  obyw ateli. P rzez to w stą­
p iła  ta spraw a w now y okres. Rząd rosyjski zga­
dza się na ostre postępow anie naszego rządu 
w zględem  żyw iołu polskiego. Inaczej się rzecz ma 
z r z ą d e m  a u s t r y a c k i m ,  który w obecnym  
swym  składzie w i n i e n  u w z g l ę d n i a ć  P o ­
l a k ó w  w s p o s ó b  n a j d e l i k a t n i e j s z y ,  
p o n i e w a ż  o b e c n i e  n a l e ż ą  o n i  d o j e  
g o  n a j w i e r n i e j s z y c h  p o d p ó r ,

A ustryaeki rząd znajdzie się prędzej czy pó­
źniej w koni. czności zająć jasne stanowisko w 
tej spraw ie. Dopóki pozostaje w dotychczasow ym  
swym sk ładzie i k ie runku  n ie będzie m ógł oprzeć 
się naleganiu polskich żywiołów Być też jednak­
że może, że w K rom ieryżu dano h r. Tanffmou 
do zrozum ienia, jak źle dotychczasow a przyjazna 
Polakom postawa w iedeńskiego gab inetu  zgadza 
się ze śeiślejszem i stosunkam i w zględem  Rosji.

H rab ia Taaffe znalazłby się więc w dylemacie, 
albo otrząść się  z» sw ych polskich sp rzym ierzeń ­
ców i przyjaciół, albo też oświadczyć swą z n i­
mi solidarność, z nim i w zw artym  szeregu stanąć 
i upaść. W ydalania m ogłyby w takim  razie dać 
łatw o powód do w yjaśn ien ia i p rzem iany  we­
w nętrznych  stosunków  A ustry i, czego doniosłość 
nie da się jeszcze przew idzieć...

W  N iem czech sam ych tym czasem  je s t w sku­

tek  w ydalań niepew ność p raw a i in te resów  w 
ciągłym  wzroście, św ia t handlow y widzi z obawą 
m nóstw o daw nych stosunków  przeciętych lub 
zachw ianych. Do izby handlow ej poznańskiej zo­
sta ła od pow ażniejszych f i r n  po d an a  petycya, 
aby taż izba prosiła odnośne w ładze, aby in tere­
sanci byli w stan ie stosunki swe pozaw ięzyw ane 
z nim i jeszcze p rzed  w ydaleniem  urcgnlować.

Coraz więcej pokaznje się, ze przez gw ałtow ny 
i n iepo trzebn ie  pospieszny sposób, w jaki owe 
w ydalania się praktykują, nietylko polskie, ale 
nader w ażne niem ieckie iiiteresa  dotkliw ie są 
nadw erężone.

Jak  się spodziewać należy, będzie przecież re ­
p rez en ta c ja  nasza czy to w sejm ie pruskim , czy 
w parlam encie n iem ieck im  um ia ła  przez dobrze 
uzasadnione in te rpelacye i sp e c ja ln e  w nioski roz­
jaśnić zupełn ie  tę ciem ną spraw ę*.

Tester Lloyd  zam ieszcza w ostatnim  num erze 
obszerną korespondencyę z Berlina, k tórej autor 
w yłuszcza powody, jakie rząd pruski sk łon iły  do 
w ydania rozporządzeń banicy jnycn . Do korespon- 
dencyi tej wrócimy jeszcze, zaznaczając tylko*, iż 
bez ogródki przyznaje autor, że powody były n a ­
tu ry  nakodowej i relig ijnej, że chodziło o zapo­
bieżenie repoloniz&cyi i pow strzym anie w zrostu 
katolicyzm u. Tester Lloyd  ze swej strony  po tęp ia 
stanow czo te  „w ydalania osób i rodzin , które 
nie popełn iły  żadnej innej zbrodni, prócz tej, ie  
są katolikam i i Polakam i, a w uczciwej pracy 
szukały exystencyi. “ N astępn ie przechodzi Tester 
Lloyd  do tego, ie  obecnie przyszła kolej i na 
austry  teko-w ęgierskich  obyw ateli i pow iada:

„Jeżeli to  praw da — to w yw ołałaby ta  sp ra ­
wa n ie  tylko najsurow szą pub liczną krytykę, ale 
też r z ą d y  w P e s z c i e  i w W i e d n i n  n i e  
ł a t w o  z d o ł a ł y b y  n a  c z a s  d ł u z s z y  
o p r z e ć  s i ę  o g ó l n e j  n i e c h ę c i  i z a n i e ­
c h a ć  ś r o d k ó w  r e p r e s y j n y c h ,  k t ó r y c h  
o b r a ż o n e  u c z u c i e  p r a w a  w y m a g a .  
W szak u nas w kraju tudzież w A ustry i bez 
porów nania więcej P rusaków  m ieszka i zarabia, 
aniżeli naszych obyw ateli w P rusiech, tak, że z a  
k a ż d e g o  w y d a l o n e g o  A n s t r y a k a  l u b  
W ę g r a  m o ż e m y  i m  o d e s ł a ć  d w ó c h  
P r u s a k ó w ,  i jeazczeby ich dosyć zostało. 
Z resztą ia  w zajem ność nie m iałaby u nas wcale 
tej w strętnej cechy, jaką rząd prnaki swoim 
zarządzeniom  nadaje. Je steśm y  poprosili w sta ­
nie obrony w łasnej. W ydalan ie m asam i z P ru s  
sprow adza do kraju licznych p o r z ą d n y c h  i 
u c z c i w y c h  obyw ateli, kiórzy bez w iny nagle 
pozbaw ieni zostają chleba. Te rodziny trzeba po­
mieścić, pracow itym  rękom  trzeba dać pracę. 
N ajlepszym  środkiem  do tego jest naśladow anie 
przykładu Prus. W B erlin ie  zrobiono początek, 
nasz rząd zatem może śm iało, jak dziew ica O rle­
ańska p o w tó rzy ć: To nie był mój w ybór. Sądzi­
my przeto, że najlepsi przyjaciele rządu berliń ­
skiego nie mogą mu dać lepszej rady nad tę, 
żeby stru n y  zanadto  nie naciągał, i n i e  w y ­
w o ł y w a ł  n i e u n i k n i o n y c h  k r o k ó w  o d ­
w e t o w y c h  p r z e c i w  o b y w a t e l o m  p r u ­
s k i m  z a g r a n i c  ą“ .

W H iszpanii było 775  wypad- 

W czoraj zm arło tu 11 

donosi

cholerę 18 osób. 
ków śm ierci.

Marsylia, 5 w rześnia, 
osób na cholerę.

Madryt, 5 w rześnia. Agencya Fabra 
że dn ia 28  s ie rpn ia  oddział żołnierzy z n iem ie­
ckiego okrętu w ojennego wylądowała n iespostrze- 
żenie na w yspie Y ap, położonej w północno-za­
chodniej części archipelagu Karolińskiego, i za­
tk n ą ł tam  chorągiew  niem iecką.

N aty ch m iast po nadejściu tej wiadomości po­
w rócił Król A lfons do M adrytu i przew odniczył 
na posiedzeniu rady  m inistrów . W  stolicy p a n u ­
je w ielbią w zburzenie um ysłów . Epoca u trzym u­
je, że rząd h iszpańsk i odrzucił p ro jek t sądu po­
lubow nego. W K adyks e rozproszono wczoraj ban­
dę soc ja listów  złozoną z 800 ludzi; 15 p rzyw ód­
ców scbw ytaco .

Madryt, 5 w rześnia. U rzędow y te legram  z wysp 
F ilip iń sk ich  donosi o obsadzeniu przez załogę 
n iem iecką w yspy Y ap * Parow iec hiszpański 
„M aailla* przygotow yw ał d. 24 s ie rpn ia  obsadze­
nie wyspy, gdy o godz. 7 wieczór przybyła n ie­
m iecka łódź kanonieroka i w ysadziła załogę na 
ląd. Załoga w yw iesiła flagę n iem iecką i zajęła 
w yspę w im ieniu cesarstw a niem ieckiego. Ko­
m endanci h iszpańsk ich  okrętów  w ojennych zało­
żyli pro test. W iadom ość ta  w yw ołała w M adry­
cie, zw łaszcza zaś w kołach wojskowych wielkie 
oburzenie.

Madryt, 5 w z u śn ia . O północy rozpoczął się 
w ielki ru ch  i w zburzenie m iędzy ludnośc ią sto ­
licy. L iczny tłum  ludu rzneił się w ieczorem  na 
pałac am basady niem ieckiej, po tłuk ł szyby, z d a r ł  
f l a g ę  n i e m i e c k ą  i p o s z a r p a ł  j ą .  N astę- 

j pnie w yruszył tłum  przed  pałac prezydenta m i- 
; n istrów , żądając n a t y c h m i a s t o w e g o  w y ­
d a n i a  w o j n y  N i e m c o m .

} Madryt, 5 w rześnia. A giiacya w zrasta. Około 
bOOO ludzi z h iszpańskiem i sz tandaram i obchodzi 
ulice. P rzed  dom em  stow arzyszenia wojskowego 
i zakładu A teneum  w zniesiono okrzyk Ś m ierć 
N iem com ! N iech żyje H iszpan ia! Zapewniają, 
że m a  b y ć  u t w o r z o n e  m i n i s t e r s t w o  o- 
b r o n y  n a r o d o w e j .  Oficerowie trzech h isz­
pańsk ich  parowców, k tó re  opuściły  w yspę Y a p , 

t dostali dym isyę.

Kursa telegraficzne.

Telegramy „Nowej Reformy“
(Z  biura korespctidcnci/ineao.j

Wiedeń, 5 w rześnia. Fremderiblatt odpowiada 
na artyku ł, zam ieszczony w Dresdencr Ztng. p. t. 
.Zalew sław iański* , a omawiający zjazd w K ro­
m ieryżu, i wyraża się jak  n a s tę p u je : „Zdaje nam  
się, że wobec tyeh uw ag wolno nam  przytoczyć 
najbardziej kom peten tne zdanie, jakie w N iem ­
czech o zjaździe w ypow iedziano, a m ianow icie 
odpow iedź cesarza W ilhelm a na te legram  dw óch 
Innych cesarzy, w której cesarz W ilhelm  pozdra­
wia m onarchów , jako obecny duchem  na zja­
ździe. “

Wiedeń, 5 w rześnia. Fremdeńblatt zapew nia 
na podstaw ie najdokładniejszych inform acyj, że 
podana przez Insbrucker Tagblatt wiadomość o 
krwawej bójce m iędzy niem ieckim i a czeskim i 
żołnierzam i podczas m anew rów  pod P ilznem  jest 
zupełnie bezpodstaw ną.

Michelhail8en, (w  A ustry i dolnej) 5 w rześn ia. 
W czorajsze m anew ra przedstaw iały  bardzo wiele 
ciekawych szczegółów. K orpus w schodni pod roz­
kazam i arcyksięc-ia Rudolfa, m ógłby był dzięki ta ­
ktycznym  ruchom  dw ukro tn ie  rozw iązać zadanie, 
k tóre w ed ług  ogolnego planu m iano zostawić na 
iutro, gdyby naczelny kierow nik m anew rów  nie 
był w ystąpił z in te rw e n c ja . Cesarz przypatryw ał 
się ćw iczeniom  z rozm aitych punktów , w yrażał 
n ieraz swe zadowolenie, i udzielił pochw ał od­
działom  różnej broni Ćwiczenia odbyw ają się 
wśród znpełne j pogody i przy licznym  udziale 
publiczności.

Berlin, 5 w rześnia. Cesarz w yjechał wczoraj 
popołudniu  na m anew ra do Pritzw alk.

Paryż, 5 września. W  Cim bebazyi, w A fryce 
po łudn iow ej, w ym ordow ano lO b JSuroDejczyków; 
między w ym ordowanym i znajdow ał, się także rni- 
syonarze.

Tulon, 5 w rześnia. P rzedw czoraj zm arło tu na

' W i e d e ń  d. 5 września 1885.
i
f Beata papierowa austryacka . .

,  h% papierowa nieopodal. .
,  srebrna ...............................
_ z ł o t a ....................................

% Renta zroU węgierska . . . 
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akaye kredytowe austryaAie . . 

, , węgierskie . .
Londyn ..............................................
Napoleondor....................................
Lombardy.........................................
Akcye Karola Lndwika . . . .  
Akcye Lwowsko-Czemiowieeue .
A n g lo -b an k ...............................
L n io n .........................................
B a n k v e re in ....................................
Btaatsls'ui . . . . . .
Elbetbalb.  ..........................
T ra m w a j.........................................
I in d  er b a n k ....................................
Alpine  ..........................
M a rk a ..............................................
B u b e l ..............................................
Dukot . . .

B e r l i n  d. 5 września 1885.
Banknoty austryaekie.....................
Wiedeń..............................................
W arszawa.........................................
Rubel . . . .
5% Listy zastawne Król.
4% Listy bkrndaoyjne .
Akcye Karola Lndwika .
AKeye kredytowe . . .

Polsk.

e t i i d i
poranna południowa

82 90
—•— 99-90
—•— 83 40
—■— 10*85
9915 9907
—-— 869—

287-20 286-60
287 75 287-75
—■— 124 65
—-— 9-89—■— 13275

240-50 24050
—•— 225—
—■— 99-50_•_ 70 —

101 — 100-75
292 50 290-80
—•— 158-50

188-50 188-70
98— 97-60

37—
—-— 61-15
_*— 12365

—•—

5-86

——
47o!—

Odpowiedzialny K edaktoi: 
Tadeusz Romanowie** 

Wydawca: Dr, Lesław BurOAski.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyl, która też żadnej odpowiedziaineópi za niq 
nie przyjmuje.

N a d e s ł a n e .

Przewodnik po Krakowie.
Poręb̂ osdô  i Zimler

(dawniej Józef Riedel) Rynek.
A t g a i y n  t o w a r ó w  d a m s k i c h .

Aparata kościelne i t. d.
Spis tow arów  na żądanie rozsy ła ją  opłacony.

668 101—300

K r a k ó w ,  d n i a  5 /9 .
bez bieżącego kuponu.

Ruble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
Marki niemieckie.....................„ 100 _aar.
Kupony s r e b r n e ..............................................
Dukat, nowy wiżny . ....................................
20-to frausówka złota . ..........................
6% Pożyczka krai galie. . . .  za złr. 100 
41/, % Pożyczka kraj. galie. . . „ „ 100
5^k Obligacye indemn. gal za złr. 100 k. m.

Listy zastaw Banku kraj. za z.r. 100
5% Obligi komunalne.....................I  Emie.
4 % Luty zast. T w. kred. ziem.
4%
5 *
6%
5%
5%
5 “fc
4%

Banku hip.

zast. Król. Pol. 
likwid. „

II. Ser.

z prem. 104? 
zwr. za 40 lat 
za rnbli 100 
.  .  idO

L w ó w , d n i a  '4 /9 .
bez bi Jącego kuponu, 

ye Banku hipot. gal. (dywid.j n t zł. 200 
Listy zast. Tow. kred. ziem zj zł. 100

• „ » * *
% Listy zast. Banku krajów. „ „ 100 
Listy zast. Banku hipot. gal. „ „ 100 
Obligacye indemn. galic. z» z. 100 m. k. 

% Obligacye pozyczki krajuwej za z. 100 
Oblig k«mnn. Banka kraj. za złr. 100

128
60

5
9

101
90 

101
91 
°6 
9u 
88 
99

101
98
96
97 
88

99 25 
91 
91 50 
96 05 

101 50 
90 50 
96 75

124
61

5
9

102
91 

102
92 
97 
9* 
89

100
102
99
97

25
20

95
95
50
50
25
25
50
50

99 75
91 50
92 -  
97 80

102  —  

91 -  
97 50

4%
5%
5%
5%
5*

W arszaw a, d n ia  4/0.
bez bieżącego kuponu.

Listy zastawne z r. 1869 za rubli 100
Listy likwidacyjne . . .  „ „ 100
Listy zast. Warszawy 1. Em. „ „ 100

, 9  * II. „ v „ loO
, III. , „ , 1 0 0

V  n r IV . loO

5%
5%
4%
6 *
4%
5%
5%

W ie d e ó ,  d n ia  4 /0 .
OBLIGI DŁUGU PaŃ SI WA 

bez bieżącego kuponu.
Renta »astr.|papierowaab 16°/0 za złr. 

.  ,  srebrna „ ,  ,
,  ,  *łoto ,  ,

„ pap. nowa ,  t
Losy z i 1854 na 250 złr. ab20»/„ za 

,  ,  1860 ,  500 ,  ,  \
,  ,  1860 ,  100 ,  ,  .

„ 1864 i ez % całe „
,  1864 bez % pół ,

100
100
100
100
100
100
100
100
100

OBLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
i % Renta złota na 1000 ułr. . za złr. 100
5% , papierowa. . . . ,  „ 100
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10%esc. 100 
Pożyczk- prem. węg. po 100 złr. ,  ,  100

, ,  50 ,  ,  ,  100
1% Losy Cisańskie (Tbeiss-Reg.) ,  ,  100

płttcą żądają

83
83

109
100
127
139
141
169
168

99 20 
92 40 

109 25 
118 76 
M8 -  
L23 40

98
89
»5
94
92
92

83
83

109
100
127
139
141
170
169

99
92

109
119
118
123

OBLIGACYE INDEMNIZaCYJNE.
5% Obi. ind. ab I0 ^ e “c. Galioyi za 10n m. k. 
5 % „ „ , l u ^  , Buków. „ 1(,0 „ ,
5% , , , 7 *  „ Siedtn. , 100 ,  ,
5% , .  , 7% , Węgier. ,  100 , ,

RÓŻNE INNE POZYCZKI.
3 % Losy Donau-Regulir. z 1870 za sztukę 1
5 % Pożjczka „ z 1878 ,  ,  1
3% Sertska poż. pr. po lOO iran., ,  1
0% Losy Tureckie pr., 400 ,  ,  ,  1

LISTY ZASTAWNE.
41/, y. Bank krajowy galicyjski : > złr. 100
6% Banku hipotecznego galic. ,  „ 100
5% „ hip. gal. z 10 £ pr. ,  ,  100
5% „ ,  ,  40-let. . , , 1 0 0
6% Zakł. kred. z. w Krak. 18-i „ „ 100
l *  ,  . . . .  20.1 ,  „ 100
« *  .  . . . .  36-1 , „ 100
41/1a„ Boden-Credit aligepi. Bst. ,  „ 100
3% Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,  „ 100
4% Galio. Tow. kredyt, ziemsk. ,  ,  lUu
5 % Gal. Tow. kred. ziem. stare „ „ 100
5 % Banku austro-węgierskiego , ,  100
4*/,* ,  ,  ,  ,  100
4% , ,  ,  , 100
4% Banku hip. węg. z premts „ , 100

płacą

101 50
102 ^6 
101 50 
101 75

116 50 
103 50 
33 75 
20 70

91 75 
lOł 60
98 75 
96 -
99 — 

101  -

99 75 
124 -
98 25 
91 25
99 60 

103 60 
101 40
99 20

100 50

102 -  

103 50 
102 -  

102 50

117 
104 50 
3 ł 25 
21 -

92 25 
102 -  

99 50 
»7 -
99 7! 

102 _
99 90 

124 10 
88 76 
91 50

100 
104 —* 
101 70
99 40 

101 -

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
ź<fo Mbreohta . . .  na 300 złr. za 100 

Ferdynanda północn. na 300 , ,  100
%Kar. L. Em. z 1881 na 300 , ’ 100
aOszycko-Bogum. , 200 ,  ,  100
Lw.-Czer. z 1884 300 z. ab 10^ za 100
Lw.-Czeru. z 1884 na 300 złr „ 100 
Rudolfa iv złocie. ,  200 „ „ 100
Siedmiogrodzkie . „ 200 , ,  100
Lomb. (Siidb.) ,  500 fr. za sztute 1 
Przm.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100 
Nordostt . na 300 „ ,  „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 300 ,  ,  ,  100

6%
41',
5 % 
4 #  
4 % 
4%

3%
5%
5%
0>

L O S Y .
Kred. dla handlu i przem, na 100 złr w. a.
K l a r y ..................................   40 ,  m. k.

Tow.żegl.Dun. ab 10% ,  100 ,  w. a.
K rakow skie........................   20 ,  w a.

gjGfner (miasta Budy) . . „ 40 ,  w. a.
Czerwonego Krzyża >uetr. „ 10 „ w. a.

« r w?g. ,  5 „ w. a.
R u d o l f a .............................   10 „ w. a,
Stanisławowskie. . . . ,  20 „ w. a
41I,% Tryestyóskie . . „ 100 „ m. k
4% „ . . .  50 ,  w. a

pl**

99 40 
lGo -  
100 40 
100 50 
82 -0 
00 26 

119 -  
99 10 

152 75 
19 30 

98 80 
73 -

176 50 
40 -  

114 25 
18 -  
42 25 
14 60 
9 -  

18 75 
24 -  

132 50 
64 50

Óotat.
dywid.

99 60 
107 — 
100 70 
100 80 
82 80 
90 75 

120 
99 60 

153 
99 70 
99 30 
73 50

177 50 
40 50 

114 50 
19 -  
43 — 
14 75 
9 20 

19 25 
24 75 

133 25 
69 50 2

6—  
7 - -  

16—  
21 -  

1 4 60 
42.30

2 2 -
15—

AKCYE BANKOWE.
Anglubank............................na 200 zł.
Rankverein Wiener . . . ,  IGu „
Kredyt, dla bandlR i przem. ,  160 „ 
Kreditbank weg. allgem. . , 200 „ 
Laenderbank (60% wpł.) . ,  200 „ 
Anstro-węgierakie . . . »  600 „
Unionbank.............................   100 „
Galic. Bank hipoteczny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  20u ,

AKCYE KOLEJOWE.
9 81 Alfóld-Fiuma . . . . .  

152jo Ferdyr inda t  ółnocn. . .
10-50 Franoiszka Józefa . . . 
13*50 K irolu Lndwife z . .
18- .- Lwowsko-Czerniow.-Jassy .
11-50 Elżbiety...............................
7-94 Koszycko-Bognmińskie . . 
9 50 Rndolfa . . . .
9*94 Siedmiogrodzkie . . . .

30 fr. Sł« ttsemcubi hn 
7 fr. Lombardy (Shdbahn) . . 

21-— Żegluga na Dunaju . . .
W A L U T Y .  

Dukaty pełne ważne . . . .
20-to Franków ki.........................
0-to M arków ki..........................

Pół-Imperyały ros. pełne ważne
Funty sz te rlin g i..........................
Banknoty w ł o s k i e .....................
Rubla papierowe........................u

zlna 200 
,  1050 
,  200 
,  210 
, 200 
„ 200 . 200 
,  200 , 200 
,  200 
,  200 
,  500

za sztukę

100 sztok

płmcł I iądąją

ń9 501100 -  
100 501101 — 
287 50 287 76 

288 80 
98 25

868  -  

79 —

164 50 
2 3 5 6 - 
211 25 
24 25
225 25 
238 25 
149 -  
1>«> 76 
183 26
‘-93 -
133 25 
448 -

5 87 
9 89 

12 21 
10 20 
12 42 
49 20 

123 50

870 — 
79 25

185 — 
2860— 
211 75 
241 50 
225 75 
238 75 
149 50 
187 •
183 75 
292 25 
133 50 
444 -

5 80 
9 90 

12 23 
10 22 
12 47 
49 30 

124 -
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Wszecn nauk lekarsKich

Dr. Ignacy Januszkiewicz
ociadł 

w  B i e c z u . 1055 2 3

I

ii

Helena Jelska i
i 
i
I

uczennica liub inszte ina  daje lek- 
cye muzyki u siebie w dom u i 
w zakładach wychowawczych. Ul. 

Karmelicka Nr.  43 I. piętro.
1008 8 10

Masę do gaszenia pużarów
z c. k. wyłącznie uprzywil.

Falryii masy do łaszenia pożarów
J ó z e f a  l l n n e r a  w Wiedniu

polecają

HUBNER  i HANKE
w e  L w o w ie . 8v6 12 ?

M o l  lolooialay 7. DemMMiep
przy ulicy F lcryańsk iej jest do s p r z e - ' 
dan ia ,  z powodu wyjazdu, można także 

kuDić tylko urządzenie handlowe.
989 5 6

3V r
p o d  L w e m ,  p r z y  p l a c n  S z c z e p a ń s k i m

istniejący od lut kilkunastu, jest św ieżo zaopatrzonym w naj­
lepsze gatunki mąki pszennej i prawdziwej żytiliej z najpierw- 

szycli m łynów  parowych.

Tylko w moim składzie do^turn można: 
preparowanej mąki jęczmiennej, jako najwyborniejszy środek poży­
wienia dla cierpiących i dla dzieci, mąki grochowej, mąki zytnifcj, 
zalecanej dla cierpiących na uifc.strawno.se, tapirki z jarzyrą i czy­
stej, prawdziwej włoskiej włoszczyzny suszonej z zapachem, mąki 

owsianej, ziemniaczanej krystalizowanej, z fasoli i soczewicy.

W  najlepszych gatunkach: 
kasza żytnia, kasza owsiana, ryz w różnych gaturkaoli ,  makarony włoskie, 
krupki perłowe, grysik jęczm ienny  i pszenny, rożne gatunki grochu, fa­
soli i kaszy, mak mielony na poczekaniu, wielki zapas grzybów suszonych,

krpclnnal pszenny i t. d.
Pracując w tym zawodzie od lat kilkunastu i znając dokładnie swój fach, u trzy­

muję na składzie tylko wyborowy, niestęchły, zawsze świeży towar, tak  że Szanowna 
P. T. Publiczność za taką sam ą jak  i gdzieindziej eenę dostanie wyborowe gatunki 
m ąki i wyszczególnionych artfku łpą

Polecając się łaskawym  względom P. T. Publiczności, ręczę za szybką usługę i 
rzetelną miarę i wagę. Z uszanowaniem
m g  15 Józe f Szczurow ski.

K S I Ę G A R N I A

D. £ . -Fricdlefna
w Kranówie, w Rynku N r  17, 
poleca swój skład wszelkich

Książek szkolnych,
m a p . a t l a s ó w ,  g l o b u s ó w ,

wzorów k a lip ic z iiy c li i rysunkowy cli.

Wielki wynór wzorów rysunkowych 
francuskich. ioss i 12

U

Smołowe tektury dachowe
(Stein-Bachpappe) j

w płytaoh, zwojach, jakoteż gwoźdie do ty ch ż e ,; 
gotową masę terow ą do pociągania dachów, ter 
z węgli kam iaunycb i drzewny, smołę asfalto­
wą, s ezotki do pociągania, polecają w najle­
pszych ga tunkach  i po cenach najum iaikowań- 
taych 922 12 ?

HUBNE R i HANKE
w e  L w o w ie .

Dawid Buchner
w K r a k o w i e ,  Stradom Nr 23 ,
poleca swój bugato z a p a t r z o n y  s H a J  
towarów b ła w a tn y c h ,  materyj jedwa­
bnych czarnych i kolorowych, aksami­
tów lyońskich, kaszmirów czarnych za­
gran icznych  a jw a n ó w  angielskich, p łó­
cien rum burekich  — i sprzedaje takowe 
po cenach  fabrycznych częściowo i hur­

townie.
Polecając się łaskaw ym  wzgiędom Sz. 

Publiczności,  zostaje z szacunkiem 
909 20 25 D awid Buchner.

dziecinnych jy
i Synów

■Bardzo ważne!
Dia PP. jednoroczny di ochotnikow 

kom ple tne ubranie , składające się z p ła­
szcza, kab ita, bluzy, spodni, czaka, czap­
ki, kupli, 2 par rękawiczek, k raw atki i 
6 kołnierzyków, tylko 104 złr., 
te same rzeczy dla strzelców 110 zlr.,  

dla kaw derzyetów  140 złr.,  
dla m e d jk ó w  (Spitalc-Elcvcn) 115 złr. 

wyrabia
W .  S T A C H O W I C Z ,

krawiec wojskowy w  Krakowie, 
ul. św. Aur.y 1. 5.

Za przepisany krój i gustow ny wyrób 
zaręcza. 1078 9 30

Fabryka ubiorów męskich i
HEILMANNA KOHNA

z Wiednia
m a zaszczyt donieść Szanownej P .  T. Publiczności,  iz z dniem  18.

Sieronia oiwor/.y
w  K B A K O W I K

przy ulicy tirodzkiej w domu p. S iissera Nr. 9 I. piętro
F I L I Ę

swej fabryki
u b i o r ó w  m ę s k i c h  i  d z i e c i n n y c h

Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz e leg a n ­
cki wyrób i jak  najstaranniejsze wykonywanie tegoż

po cenach fkb ycznych
p r z e t r w a  k a ż d ą  i n n ą  k o n k u r e n c y ę .

O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem

Fabryka ubiorów męzkicn i dziecinnych.
1007 16 100 l i e i l m a n i i a  K o h a a  i  S y n ó w .

A W A y A y A f A y Ą y ,

W. Limanowski
Z egarm istrz w K ra k o w ie ,

w Sukiennicach Nr. 10, naprzeciw kościoła P.M aryi 
poleca swój Z akład zegarmi-

 4S .. strzowski, zaopatrzony w dobór
zegarków kieszonkowych z p ier­
wszorzędnych fabryk genew­
skich, oraz skład zegarów ścina­
nych, pendułowych, budzików 
iranctnjińeh i szkatułek samo- 
grającycn po 4, 5, 6, 8 i 10 
kawałków, wyłącznie same pol­
skie arye, z fabryk szwajcar 
BKieh.

Za każdy nowy zegarek i ze­
gar nabyty u mnie ręczę la t 2 .

Przyjm uje wszelkie zamiany, 
reparaeye uskutecznia najdok ła­
dniej l jednorocznem zaręcze­
niem. 884 11 16

Młocarnie ręczne, kieratowe i parowe

Największym wynalazkiem
teraźniejszości

je st

F r ,  P a l m a
najnowszy P  r o s z e k  zamorski

przeciw owadom
T rans Atlantic In sec t  Powder,

Ze wszystkich dotychczas wynalezionych prosz­
ków przeciw owadom jest to jedyny i najsku­
teczniejszy środek wyniszczenia i pozbycia się 
zupełnego wszelkich o -/ afów , bo zabija owady 
ludziom zwierzętom i roślinom przykre i szko- 
dlwe, jako to : mole, pluskwy, pchły, karako iy ‘ 
Szwaby, stonogi, gąsiennice, komary, polne p lu ­
skwy, mszyco roślinne, ptasie moliki, muchy 
i. t. d, i. t. d. Skuteczność tego proszku ludziom 
zupełnie nieszkodliwego, przy należytym  użytku, 
za pomocą umyślnie na to ziobionej maszyny, 
czyli szpryczki do zasypywania owadow, poka­
zuje się prawdziwie zadziwiającą. Tyiko p ios/ok  
wpuszkach blaszanych opatrzonych m arką ochron­
ną jest prawdziwy po cenie 20, 40, 60, 80, ct. 
1 Zir. 1-50* 2-50. cena 1 klg. 5 Złr. Cena roz­
pylaczu, gutaperkowego z ru rk ą  m etalową, po 
cenie 40 i 50 centów. Zaszczytne pisemne po­
chw ały  i uznania za trafny wynalazek posiada 
od w iarogodnych i wysoko poważanych osob. 
W ysyłka na prowincyę odbywa się odw rotną po­
cztą za zaliczką

Proszki d r . P a l m a  oryginalne sprzedaję się 
z autentycznym podpisem.

Z ozem mam honor polecić się Szanownej 
P . T. Publioznośfci 

W*' Jedyny Skład główny na całą Galicyę 
w handlu J a n a  H r o c U m a L k i e g o  ulica 
Ftoryańska Nr. 28. róg ulicy św. Marka w K ra­
kowie. 557 8 10

ZAKŁAD INTROLIGATORSKI

». ZENC2YK0WSKIEG0
w  j Ł r a k o w i e

ul. Straszewskiego 1. 2 pod Zamkiem, 
podejmuje się robót inti oligatorskith  i 
galan tery jnych , tak hur tow nych  jak  i po­

jedynczych.
W  Wzory opraw z podaniem ceny przesyłam 

na żądanie franco.

F I L I A
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 22, oraz Handel 
m ateryałów piśmiennych i wyrobów g a lan tery j­
nych, jako to: Albumów, Pamiętników, Ramek 
do fotograńj ze skóry, drzewa, bronzc, aksam i­
tu i t. p., Orderów kotylionowych w różnych ga 

tuukach, Kasetek, Tek i t. p.
Podejmuje się oprawy wszelkich obrazów w ramy 
złocone, rzeźbione i t  p. po cenach um iarkowa­

nych i w jak  najkrótszym  czasie. 
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się odwro 

tną pocztą. 203 23 39

S A L O N  M Ó D  
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ

w  K r a k o w i e
w nomu W gj Jan ig i, I  piętro, lin ia  A-B, 

zaopatrzony został w najświeższe kapelusze pa­
ryskie jesienne i zimowe, oraz wykonywa si.li.iie 
damsaie podług najświeższych żurnali, polecając 

się i nadal wzg jaom  Szanownych Pań 
Ceny najumiarkowansze.

K S I Ę G A R N I A
U. E. FRIED LEIftA

w Ki okonie, Rynek Nr. 17, 
poleca svi oją n o w o  urządzoną

Wypożyczalnię nul 
muzycznych.

1105 3 10

/OCXXX>OKXX>OOiCO\
Myioffit MM ił:
ukończony prawnik, z egzaminami, roczną p rak ­
tyką o<jdov»Bt adwokacką i notaryalną, chlubne- 
mi św iadectwami zaopatrzony, poszukuje umie­
szczenia w biurze notaryalueJi okręgu Si, iu  
wyższego krakowskiego. — Zgłoszenia S . I* .

w Brzesku za Bochnia. I l z 9  1 3

VO KXXXXXXXXXX*C/

T a r n ó w

KAROL RASCHKA
księgarnia, skład nut, »|%te£ya}ów
piśmiennych, czytelnia i wypoży­

czalnia nut,
o raz  866 £ 7

sM fortepianów i #ch
w T arn o w ie

znajduje się teraz przy placu Kazimierza Wiel
_  Ze względu >ż w dawnym lokalu znaj­
duje się od 1 L ipca  także księgarnia iw r» « 
się uwagę Szan. Publiczności, iż. jedyna w T ar 
nowie chrześcijańska księgarnia, istniejąca od 
roku 1825 pod firmr J . Milikowakiegr. później 
W. Gazdy, następnie J . Lelengą i Bp łk i, obec- 
nio -*ś pod po.?, tsaą zosta­
ła  ou I Lipca na p.ac Kazimierza Wjeik. nn- 
przeoiw dawnego swego lonam • ^ 9 ^ 3  6

Da m y ,  które chcą odbyć chorobę w sm .i- 
cy, znajdą za m ierne wynagrodzenie jak naj­

troskliwsze umieszczenie n akusaerki p. f l a r y !  
f k e d e k ,  Wlen I, kollnerhofgasse. 4, pierw­
sze p iętro. 1102 2 ?

Udzielam g run tow nej nauki w buchal-  
teryi pojedynczej i podwójnej,  kore- 

spondencyi handlowej, rachunkach  ku­
pieckich i kaligrafii, oraz w języku f ra n ­
cuskim i n iemieckim , w domu i p<-, za 
domem. I g n a c y  L i p n e r ,  ul Św. 
Gertrudy. N r.  16/76 na dole. 1125 1 3

• m
t *  
< ■ Po ukończeniu  s tudyów den ty - 1

siekacze, śrór.owniki, p ług .  i 
bardzo tanio dostarcza

o Bile 2 do 8 koni, m łynk i do czyszczenia zboża, 
wszelkie maszyny rolnicze najlepsze^ konstrukcyi i

l iu r a t l i  tfc Coiup.
fabryka maszyn roiniczycn i odlewarnia żelaza 

I  l t A O  - m u t N  i .
Katalogi wysyła darmo. 981 4 n

Skład na  Galicyę w F abryce  L .  Z i e l e n i e w s k i e g o  w  K r a k u  s i e .

O
o
o

o 
o  
o  
o  o

W ażne dla P- T. Publiczności! W domu pana g j  
b irnbaum a, ul. P ioryańska N r. 15, gdzie 

aj teka p. W iszniewskiego, znajduje się moja

■i sztuczna pralnia. ■  O
Oddawna Oawały się słyszeć różne skargi z e ; 

str my F . T. Publiczności, ze pralnie nie umie,ą 
bielLsny prać pięknie, albo też niszczą ją, u ż y - j W  
wając co prania m aszyn i chemicznych p r e p a - « ę j  
ratów. W skutek tego postarałem  się zbadać, l a  S A  
ozem polega metodi p ran ia  bielizny amerykan- - W  
8kt słynna z tego, że nadaje bieiiźnie świetny L )  
kolor i połysk, a wcale jej nie szkodzi. D zieli 
mojej nauce, używąjąc do prania wyłącznie źró­
dlanej wody. mydła, aody i siły rąjt- bez chloru 
i bez sztucznych aparatów, zapewnie mogę Sza 
nowną P. T. Publiezność, że posiadam jedyną 
w kraju prawdziwą dobrą prai.iię. Z przyjemno­
ścią pozwalam Sza.i P . T  Gościom, aby się 
przrkonali w każdej chwili, jak  się u mnie p ra ­
nie i prasowanie odbywa, a pewny jestem, ie  
każdy o powierzoną mi bieliznę będzie spokojny. 
Powołuję się zaś na swiadeotwo łych Panów, 
którzy dotychczas m ieli ze m ną stosunki w ty pi 
względzie, że bielizny nowej, p iostu  z fabryki, 
a wy r -anej i wyprasowanej przfczemnie, niepo­
dobna rozróżnić.

tleny w mej pralni jak dotychczas:
Koszule 14 cent., kołnierzyki 3 cent., m ańki ety 

5 ct., firanki 50 ct.
Dziurki w bieliźnie nszkodzoue oi» spinel., js- 

koteż wszelkie mniejsze naprawki, uskuteczniam 
bezpłatnie, napraw y zaś większe bardzo tanio.

Na iąd an it pranie wedluj dawnego systumu. 
którego się trzymają wszystkie p raln ie, uskutecz­
niam  po cenach następujących:

Koszule 10 ct. Kołnierzyki 2 et.
M ankiety 3 ot. F iran k i 35 ct.

Polecam  zarazem mój skład taniej a wybor­
nej bielizny własnego wyroDU i kroju, z towaru 
zagranicznego i krajowego

Zamówien.a z prowineyi wykonywam szybko 
i punktualnie.
9b6 3 8 Z szacunkiem

H en ryk  H....
F ilia  w Tarnow ie. A. P la t tn e r ,  Rynek 101.

OOOoOOOOttźCOOaoOOOGOOdOOOOOOb

A. Dzierżanowski
hyly nauczyciel gimnazyalny jęzj ka fran 
CfiBkicgo, przybyw szj na stałd  zamieszka 
-ń>? do Krakowa, życzy sobió udzielać 
Pr3w atm e aibo n» pen»yi nauki iegu je* 
zyka. A dres jego : ulica Gołębia, N r. 16, 

2 p iętro . 1094 4 tt

Fabryka papy ogniotrwałej 
i płyt izolacyjnych

zi iLzmidi w  roku zeszłym  w  T a r n o w i e #  

z a w i a d a m i a  W W .  P P .  inżynierów , budowniczych, oraz 
w łaścicieli domow, iż posiada wielkie zapasy sw oich w y ­
robów i jest w  sianie wszelkim  wym aganiom  zadosyó uczy­
nić. Cenniki 1 piobki przesyła na żądanie odwrotną pocztą.
Dla Krakowa i O-.olicy utrzymuje skład i zastępstwo fabryki 

Wny b  ►b , c l * i i ł s k i  w  Krakowie 
ul. S z e w s k a  nr. 12.

Konstanty Jelsld
przyjuiuje uczniów g im nazyalnych 
na aiieszkanie. Dobry dozór, stały 
korepetytor, konwersacya f rancu­
ska i niemiecka. Ul. Karmelicka, 

Nr. 43. I. piętro. 1009 8 10

1
stycznych na Uniw ersytecie w Ber- 

- linie otworzyłem z dniem 2 2  b. m. \ 
w K r a k o w i e ,  

w ffynKu gm w .jm lir. 26 I. p 
na rogu ulicy Wiślnej

{  Zakład dentystyczny
Ordynuję w d m r  powszednie od ^  
9 zrana do 2 popołudniu , w N ie ­
dzielę i Święta od 1 0 — 12 przed 
południem. Chorym  ubogim  bez­
pła tn ie  od b — 9 zrana.

W szech nauk lekarskich 
D r . K a z im ie r z  S z y m k ie w ic z  

d e n t y s t a  103 , 8 .0  
b. asystent Uniw. Jagieł, i b. sekundar. 

szpitala św. Łazarza.

f e m m m u

Mleko ze dwuru
prosto  od krow y, niezoier&n^, w w ięk­
szo) ilości po 6 ct. za litr  z dostaw ą do 
m ieszkania A anuw njącego  każdegn  dnia; 
m ożna zam ów ić na ca łą  z :m ę. — Z am ó­
w ienia przyjm ujo kaw iarn ia  przy  ubc-y 

Szpitalnej pod 1. 2 ł  m g  2 5

V  p i ę t r o
6 pokoi, garderoba kuchnia i t. d. w do ­
m u 1. 3, ulica Studencka, obok OO. Ka­
pucynów od 1 października do wyiuyę- 

.cja. — Bliższa wia lotność u właściciela 
fam ie każdodziennle od 2  Jo  5  popo­

łudniu .  n s o  2 3

1 1

1087 1 5 1 rzoseb et Skrzipietz. o  
0»000000crtx»0<)0000000000<x«0

W yłączny skład mpj papy i p ły t izolacyjnych utrzy­
muję w handlu Wgo Fr. L eneita , ulica iSławkuws^a „pod
G a n k i e m  “ .

1134 i  4 Ł obodziński. O
ÓOOOOOOC DOOOOOOOOCOOOOOOC j  00 Z
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Od l a t  dwudziestu istniejąca w Kraku wie

i Sklaa gotowej
S a l o m e i  l l e i c l m i a u u

obecnie przy ulicy Floryańskiej pod 1. 21, 
poleca P . T. bieliznę męską, damską i dzie- 
Cinną własnego w yrób*  najsiaranuiej wypraco­

waną, niemniej z fabryk zagranicznych. 
Obstaluuki z własnego i dostarczanego m ateryału  
wykonywa n a js ta rs i  niej i  w na ’krótoZjm czasie 
według najnowszych modeli, przyjmuje zamó­

wienia na wyprawy ślubne i wszelkie hafty.
Są na składzie: 

P O Ń C Z O C H A  i wszelkie roboty oczkowe 
pracowni „W iktorya" w Krakowie, jakoteż 1 za­

graniczne. 1106 2 3

P O Ż Y C Z K A
«<
I 1 3 0 0 0  z ł r .  na la* 3, po 7 L/ó rocznie, 
S  na pierwszą hipotekę po banku uubr ta- 
i  balarnyeh, z bezpieczeństwem pupilaruem , 
"C są potrzebne żaru/ Zgłoszeni 1 L. Kra- 
"* s ia U  ulica F loryańska Nr. 2 i..U«,v . -i

i i o /  * o —

■
■ r

F ise lie r
w Krakowie

ullea Strzelecka l. 15,
poleca swa nowo otw artą

lin H a
zaopatrzoną w n a g r o b k i  z wybo­
rowego piaskowca, m arm uru i g ranitu  
wykonane s ta ran n ie j! i artystycznie. 
Zamówienia wszelkie przyjmuje we­
dług rysunków, które będa wykonane 
sumiennie, bierne wzgląd na ozdobę, 

po cenach um iarkowanych. 
Pracując w kraju i za granicą  w pier­
wszorzędnych zakładach, staraniem  
mojem będzie zaskarbić sobie st le 

poparcie Szan. P. T. Publiczności 
Z poważaniem 

U 21 2 6 K .  1 'w c l u r .

■  ■  ■ J - L M A M .
%

i Skład Fortepianów:
i  p i a n i n  i  f i s l i a r m o n i j  t  
i  J. Drozdowskiego w Krakowie t
J  przy ul. Floryańskiej N r. 18, ^

W
zaojiatrzony w świeży transpurt nowych 
wiedeńskich i zagranicznych instrum en­
tów z pierwszorzędnych fabryk, z 
rancyą, po cenach najprzystępniej!

1-103 1 3 g f

11SLI UlllCLl ^

u ' . ? * : : :

Z y g m u n t  K a a b a ,  stroiciel forte­
pianów, ul. F lo ryań -ka  1. 5. — Cena 

s trojenia zniżona, g w a ra n c ja  na  cały 
rok; oraz t o r t e p i a n  nowy wiedeński 

do sprzedania. llż& 1 3

p o t r z e b n y  je s t  n a u c z y c i e l  na wieś
■ do dwóch chłopców,  którzy się uczą 
podług programu g imuazyaln go; retlck- 
l m- i zechcą się zgłosić pod Nr.  3 przy 
placu DonAnikauskim do mieszkania p. 
Dunin, między godziną JO a J2, w pr.- 
n iedi iał  k tylko do 10. i 143 1 2

K a m ie n ic a
jest potrzebna- zaraz do nabycia z ogród­
kiem lub bez tego, w cenie do 20 .000  złr.

P. P. poste restan te  Kraków.
1039 3 3

Zgłoszenia

Dr. A. Kwaśnicki
zamieszkał przy ulicy Basztowej 
Nr. 4 , w domu WPan' Janikow­
skiej , m iędzy Hotelem Krakow­
skim a Tow arzystwem  Wzajemnych 

Ubezpieczeń. 1114 1 6

0d p.ęódzibsięcu lat
znana i wsławiona

M aść n a  tw arz
Dr. Schihulszkiego

i tegoż woda do mycia,
przeciw  piegom, plamom, prysiozom  i 
v, ogóle m eczystuścicm skóry, jest p raw ­
dziwi, do nabycia w  a p t e c e

Leopolda Molnara
w Koszycach (W ęgry).

Duży słoik maści O ct., m ały 40 ct. 
Duża flaszka wody 1 złr., mafa 50 ct. 

Skład w K R a KOWJH w aptece

W I K T O R A  R E D Y K A
Przy zamówieniach pocztą nie wysyła 

sic mniej niż dwie sztuki m ałych ga tun ­
ków 10 7 4 20

Do Szan. Czytelników
iłowej Reformy!

Z puwodn sbfh-
82.nic złych < 10- 
sunków  eksper­

towych La 
W schód  i do Ro- 
syi jestem  zmu- 
fesoi j  w jsp rze -  
dawać olbrzymio 
zaopatrzony m ó j 

s k ł a d

derek na konie,
zrobionych z m ateryi 195 cm. długiej, a 135 cm. 
szerokiej, szczególnie trwałej, gęsto utkanej, a 
przytein miękfńej, wełnisiąj dlatego derki te 
przydają się tanże na k o ł d r y  i  n a  k o c e  
a o  k ą p i e l i .

Sprzedaje oię sztukę p n złr. 1 . 7 5  
za pobraniem.

l i e r e k  f i a k i e ^ k i e k
tło  jasno żółte z cznrwoną i er arna  obwódką 

1 150 ctm. dł., 115 ctm. szer. za sztukę 2 .-50  złr. 
1 dopóki zapas starczy.

Niepodooająoe się przyjmuje . ię bez wszelkiej 
p-zeszkody.

Lisfy proszę adresować: 1C04 5 6

Orient-Export~Bureau>
H  ien. F A T o r l t r n .

Świadectwo. Zadów olony zupełnie z derek ra 
konie, nrzysłanych kilka panem z k mendy 9go 
korpi pu w Jjsefstacie,^ długich ru, r84 e u s  a
szerokich na 115 ctm pc I r 5 złr. za sztukę,

! proszę o łaskawe przysłanie za  pobraniem “pocz- 
towern dziesięciu GÓJ sztuk takich deie*c dla 

’ kilku panót ,z komcady 8go korpusu. Na wy- 
. padek spodobania się n a s tą ii dalsze zamówienie, 
j Praga, dnia 16 m aja 1 .85 .
! A r p d .< l F a t e r ,

kapitan z komendy 8go korpusu

€

BAJ ER
l

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

"4s» poleca P. T. Publiczności elegancko i gustownie wykonane wyroby z bur- 

sztynu, rogu, pianki, kości słoniowej, drzewa, kamienia, marm uru i metalów,

jako to :
cyouchy 

z bursztynami, 
wiśniowe, tureckie 

badeńskie 
i z jaśminu,

C  Wszelkie przybory do bilardów

Kręgle, Kole, Krikiety.
Za dobry gust, rze te lne  wykonanie roboty  i p n y s tę p n e  ceny ręczy.

cyg arniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
szachy, arcaby 

domina itd.

Wielki w yb ór  portmonetek. ,

&

Skład Kas Ogniotrwałych, i



208. N O W A  R E F O R M A . Kraków 6 Września 1885.
donn pod Nr. 43 n_ drugiem piętrze 
od fronra, przy ohey Floryańskiej, 
» powodu wyjazdu są do n a b y c ia  
n a v b l«  » dobrym n a r  e mahonio­

wo, to jesr kanapa 1 13 knebel, 2 karla i 
fotele wioiiennioą ozimą pokryte, roboty ham- 
bonkio.i, 3 stoły mahoniowe, dywan doży przed 
kanafi. lnom osookio w (łasych ramach, zegar 
fru««tki n.towjf pod klon m t. p. z wolnej 
ręki. 1144 1 3

lin tr o n a  Feslaiskie
najlepsze do kurdcyi, 

«&r*ymuje codziennie świeże Handel 
korzenny i delikatesów

F. Leszczyńskiego w Tarnowie.
Zamówienia uskuteczniam odw rotnj 

pocztą lab koleją 1150 1 <

IIp t a A 1 ir,eci®j klasy realueJI ł l / f c U n  g im nazjum , władający do­
brze językiem niemieckim, znajdzie u- 
mieszczenie jako p r a k t y k a n t  w han­
dlu pod firmą Andrzej Schultz w E ra  
kowie. Zamiejscowym pierwszeństwo. 

1132 5 6

Wszelkie nagniotki,
i r * i i * a e e n l a  g k d r y  i b to d a w k l
msiwa a« w jak najkrótszym czasie ji dynie
K ies pęslowanie słyssym, prawJzIwyss środ- 

■ aa aagaletkl R a d la n e r a  z Czerwonej 
apteki w Puaaais pewnie I bez bols. Pode/ko 

i  buską i pęs em 50 ot.
Na BkladiU w W.«kfc. »  w spteee Wiktora 

ficd; »a. J52 26 26

S etk i u k u a t l
Wypróbowanych i sa naj­
lepsze nsnanycb o. k. nprz. 
zegarów dostać można je­

dynie n fabrykanta
W. Kttllmera

w  W ied n iu , 
IX , Sertitengc&sej 1, 
pracownia sewyoh zer*

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Publiczność, iż mój sklep korzenny przy 

nl. Floryańskiej z pod Mru 6 p rzen iesiony  z o s ta ł nap rzeciw ko  pod Nr. 
O, do dom u W P an i N ltschowej.

Obecnie znajdują się następujące towary: Wódki, Likiery, Rum, Wina, Herbacy, 
Cukier, Kawy rozmaitego gatunku, oraz Piwo wystałe i Bok w butelkach. Wyborowe 
owoce zagraniczne w różnych gatunkach, Winogrona kuracyjne reblanskie, badeńskie 
i węgierskie; także są na składzie Kalafiory zagraniczne.

Posyłki zamiejscowe po 5 kilo wysyłają się za zaliczką niezwłocznie. 
g lT  Ceny u m iark o w an e . '3MI

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom.
Z uszanowaniem

1146 1 10 l i .  Vate'r-nucht.

D O M  Z D R O W I A
Dra wszech nauk lekarskich

Jana Gwiazdomorsbiego
w Krakowie, ul. Karmelicka Nr. 39. 

Wszelkie wygody, opieka lekarska, usługa umiejętna. 
Cena pokoju od 4  do 6  złr. w. a.

Bliższe szczegóły udziela się na żądanie. 554 17 35

317 26 fOtJ

rów I napraw.
Proszę iie  mięszać moich 
■agarów, które są nsnane 
sa nąjlepiej reg iłowane i 
wypróbowane se zwyosaj- 
meuii wyrobami, z innyoh 

stion zaWanemi. 
Cssaikl u  iądanip damo.

Resztki sukna
ł 3—4 m et./) w lóżtiyeh kolorach, wy~ 
starapają ô na kompletne ubrania męskie, 

uriesyła sa pobraniem: 1 resztkę za 
złr. 5.— 854 9 52

L . S t o r  c l i  w  B e r n i e .
Niepodobające się pnyjmnję napowrót. 

Próbki dama l epłainle.

D n sseld o rtsk a f a b r y k a  
w Krakowie

poleca

Musztardę francuską i H remską,
Ocet prawdziwy winny i owocowy
w najlepszych gatunkach, przewyższające wybornym sma­
kiem i trw ałością wyroby francuskie.

Do n tbyc ia  w h an d lac h  korzennych  po cenach 
um iarkowanych. 915 6 21
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Pierwsza galicyjska fabryka Portland cementu
W  S Z C Z A K O W E J

Powołując się na niżej podane poświadczenia i wyniki analizy chemicznej oferujemy: 
i. Portland-c&ment w beczkach po 200, 175, 165, 100 i 50 Kilogr., wapno hydrauliczne, 

wapno do budowy, wapno do nawozu, zendrówkę (Chammotte Ziegel) Nr. 00, 0, 1 i 2, cegły maszy­
nowo i cegły prasowane, wszystko ab stacya kolei Szczakowa, przy odbiorze całego wagonu opłatuie. 
Zaplata trzechmiesięcznym, wekslem lub za gotówkę i 2°/0 sconto, oprócz wapna i cegieł, które tylko 
za gotówkę i bez sconia sprzedajemy.

Prócz tego wyrabiamy i utrzymujemy na składzie wszelkiego rodzaju wyroby ceglane jako 
to; gzymsówki i faoonowki, dachówki, rury do drenowania, płyty do posadzek i t. p.

Zarząd fabryki ma nadzieję, ie  krajowy ten wyrób ze względu na niskość cen i szczególniej­
szą jego dobroć więcej będzie poszukiwanym, niżeli wyrób pruski, ponieważ zaś fabryka nasza jest w 
możności dostawiać dziennie 300 beczek cementu, 100 beczek wapna hydraulicznego 30—40 tysięcy 
sztuk cegieł i 5 wagonów wapna, przeto oczekujemy licznych zamówień, które adresować należy do 
C e u t r a l n e g o  z a r z ą d u  fabryki w Białej lub do naszego z a s t ę p c y  J P a n a  A d o l f a  S c h e r e r a  ul. 
Szpitalna Nr. 6 w Krakowie. Nakoniec powołujemy się na nadesłane uam orzeczenia biegłych w sztu- 
ee, kurto w streszczeniu brzmią jak następuje:

„Próby przedsiębrane z uemeutem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, okazały nastę­
pujący wynik;
wy trzymaiość na zerwanie (Zugfestigkeit) na 1 cmt.D przy 1 części cementu a 3 częściach 
piasku 14-60 Klg., przy czystym cemencie 32-50 Klg., zaś wytrzymałość na zgniecenie (Druck- 
festigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku U 5 4 Klg., przy czystym cemencie 
201.6 Kg. D r Bóhm e

D yrektor zakładu dla badania materyałow budowlanych w Berlinie m. p. “

„Z porównania cementu tego co do składu chemicznego z cementami, które w praktyce] 
posiadają uznanie, okazuje się, iż wyrób badany posiada zupełnie odpowiedni skład chemiczny, 
nie zawiera ani dodatku wapna hydraulicznego, ani zmielonych żużli lub zmielonego łupku,
z tego powodu należy go uważać za czysty „Portland-cement*4. Cement ten jest jaknajlcpiej
zmielony i w niczem nie ustępuje co do dobroci swej najlepszym gatunkom „Portland-eementuu.

G ustaw  Steingrubw
c. k. profesor przy akad. przciu. tecim . m. p .

„Produkt pański jest czystym i wybornym „Portland-cementem-1.
Profesor B r. J  Moser 

kierownik c. k. gosp. chem. Zakładu w W iedniu."

„Cement nadesłany mi z fabryki w Szczakowej okazał się czystym i niefałszowanym
„Portland-cementem“.

F. Kosch
e. k. radca dworu i kierownik chem . techn. instyt. przy <*. k. muzeum auslr. w W iedniu m. p. 

„Wapno fabryki w Szczakowej, które badałem chemicznie, należy do znakomitych gatunków.
Ja n  Stingl

dyrektor szkoły przemysłowej w Bielsku m. p. “

„Używając pańskiego cementu tak przy budowach ziemnych, jakoteż i wodnych chętnie 
poświadczam, że wyrób fabryki pańskiej w zupełności mię zadawalnia i odpowiada wszelkim 
wymogom jaknajlepszego gatunku cementu.

Karol K o m
arch itek t i budowniczy w Bielsku m. .p “

Zastępstwo nasze i główny skład na Kraków i zachodnią Galicyę powierzyliśmy

Pana Adolfowi Schererowi
w Krakowie ul. Szpitalna 6. 10*» 3 s

I ta  ofriortnic w Rmtoztowło ■ g p .fe h a it te r  & 0 . ,  w Jarosław iu  E . Zabłotny, w Przem yślu  M K ozłów ki, w B iały J .  W enzel

Pabryka Portland-Cementu w Szczakowe, ogłasza celem wykazania jakości cementu swego nastę­
pujące poświadczenie: „Próby, przedsiębrane z cementem, z fabryki w Szczakowej pochodzącym, 
„okazały następujący wynik: wytrzymałość na zgniecenie (Druckfestigkeit) 1 ctm. kwadr, przy 

„1 części cemeutu a 3 częściach piasku 115*4 klg., przy czystym cemencie 201 6 Mg., zaś wytrzy­
m ałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 1 części cementu a 3 częściach piasku 14-50 klg., przy
„czystym cemencie 32.50 klg.“ Dr. Bóhme, dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych
w Berlinie, m. p.

Ta okoliczność powoduje nas do podania do publicznej wiadomości, iż również i opolski 
JPortlandjCement przez Dra B ó h m e  w Berlinie pod względem wytrzymałości na zgniecenie i 
zerwanie zbadany został, a rezultatem badania jest to, iż wytrzymałość tę w daleko wyisz^ m stopniu 
posiada od cementu, pochodzącego z fabryki w Szczakowej, co stwierdza następujący attest:

Próby, przedsiębrane z Purtland-Cementem opolskim, okazały wynik i wytrzymałość na
zgniecenie (Druckfestigkeit) na 1 ctm kwadr, przy I części cemeniu a 3 częściach piasku
200*5 klg., przy czystym cemencie 559 klg., wytrzymałość na zerwanie (Zugfestigkeit) przy 
1 części cementu a 3 częściach piasku 29 83 klg., przy czystym cemencie 69 72 klg.

Dr. Bóhme, 
dyrektor zakładu dla badania materyałów budowlanych; m. p.

Toż sumo stwierdza i drugi attest
Próby przedsiębrane z Portland-Ceraentem opolskim lub groszowieckim, okazały jako wy­

nik na wytrzymałość zerwania (^Zugfestigkeit) na 1 ctm. kwadr, przy 1 części cementu a 5 
częściach piasku 17-04 klg. Dr. W. Michaelis,

stacya probiercza dla materyałów budowlanych m. p.
Porównywając wynik badań obydwu cementów, otrzymamy następujący rezultat:

Cementu szczakowskiego 
wytrzymałość *:a:

I. Zerwanie (Zugfestigkeit)
a) cemeniu czystego 32-50 klg.
b) 1 części cemeniu 3 części piasku 14 50 klg.
c) 1 części cementu 5 części piasku ? ?

II. Zgniecenie (Druckfestigkeit)
a) cementu czystego 201-6 klg.
b) 1 części cementu 3 części piasku 115.4 klg.

Cementu opolskiego lub groszowieckiego
wytrzymałość na:

I. Zerwanie (Zugfestigkeit)
a) cementu czystego 69 72 klg.
bj 1 części eementu 3 części piasku 29*83 Mg.
c) i części cementu 5 części piasku 17*04 klg.

II. Zgniecenie (Druckfestigkeit)
a) czystego cementu 559 klg.
b) 1 części cementu 3 części piasku 200.5 klg.

Porównanie to pomienionych cementów jasno wykazuje, że Portland-Ce- 
ment opolski lub groszowiecki dzięki swej wyborowej jakości w daleko wyższym 
stosunku zwyżkę przymieszki znosi. Jesteśmy też w stanie cement ten opolski 
sprzedawać po stosownych cenach i każde zlecenie odnośne natychmiast usku­
tecznić.

Bracia Kamsler w Krakowie
1145 i  3ulica Sw. Gertrudy,

zastępcy fabryki Portland-Cementu Ł .  i c l i o t t l ł i n d c r a  w Opolu i śląskiej 
spółki akcyjnej dla fabrykacyi Portland-Cementu w Groszowicach przy Opolu.

M A N K  A M  A  P A R O W A
o sile 25 kom

kondensacją w zupełnie dobrym stanie, która do końca Paździer­
nika r. b. w ruchu pozostanie, wskutek powiększenia fabryki jest
pod przystępnemi warunkami do sprzedania.

Wiadomość w Młynach parowych 946 6 6

MAURYCEGO BARUCHA w Podgórzu.

W V III klasowym
Zakładzie wychowawczo - naukowym żeńskim

"I. SERWATOWSKIEJ
w  K ra k o w ie , u lica  W ińlna N r.  8 .

rozpocznie się ku*-8 nauk dnia Igo Września. W zakładzie wprowa­
dzono jako przedmiot obowiązkowy naukę języka angielskiego. W kla­
sie 7 i 8 wykład przedmiotów w języku francuskim i niemieckim.

942 9 io  Serwatowska.

NOWO OTWORZONA

Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska
i AZIMIERZA MULARSKIEGO

w Krakowie przy ulicy Straszewskiego pod Ł. 90.
(n ap rzec iw  now ego U n iw ersy te tu  przy  p la n ta c ja c h )  

ma zawsze do zbyoia

gotowe Pomniki z marmuru i piaskowca.
Poleca się również P. T. Publiczności

z w ykonaniem  wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy 
m aierja ł, sum ienne wykonanie i nader przystępne ceny.

Podejmuję się budowy i restauracyi grobowców i pomników tak w m iej­
scu, jak i ną prow incyi. 898 5 5

Niemiecka ij^źsza szkoła żeńska
i Kngtieh scfiool lor young ladies w pcłąezenin z

P e u syo n a te m  i F ró b lo a  s k im  o gró d k iem  d la  d zieci
Nowy rok szkolny rozpoczyna 6ię Igo W rześnia. Nauka jest 

wykładana w języku niemieckim, polsnim, francuskim i angielskim, 
również udzielane są wszelkie wiadomości szkolnp, nauka rysunków, 
malarstwo, roboty ręczne i lekcye muzyki a duchowe i cielesne roz­
winięcie uczennic u s t  najwyż^zem zadaniem przełożonej.

Pensy onatki 
uczęszczające do poniższego albo też d > jednego z tutejszych zakładów 
szkolnych żeńskich, znajdą tanie i pod każdym względ m dobre przy­
jęcie mieszkalne i wikt. Bliższ" wyjaśnienia i programy nauk z naj­
większą gotowością udziela się a zgłoszenia będą przejmowane 
w lokalu szkolnym ul. PoKltoka, przedtem  św. Józefa L. 20

O. Rehefeld
1044 10 1) właieteiHka zakładu. s

J .  A N D  E  L A
n  nowo wynaleziony * *

Zamorski proszek
k l  z a b ija  I »

pluskwy, pchły, szwaby, persaki, 
karaluchy, muchy, mrówki, klesz­
cze, mszyce, w ogóle wszelkie owa­
dy z nienaturalną prawie szybkością, 
w ten sposób, że z zarodków owa­

dów prawie ślad nie pozostaje. 
Prawdziwe i tanie można dostać 
tylko w składzie materyałów apte- 

cznycn 5&0 9 12

J. AudeFa w Pradze
1, .zon sohwarzen Hund", Huugau* 13.
W K rak o w ie  do n an y c la : u A.
Hawełki, tudzież w aptekach R  Radlera, 
H. StocLmara, Józefa Tranezyńskiego. i 

Wiktom Redj k ź .'
W CHodorowle n p. St. Dyizziewicza apt., 
we Frysztnku « p .  J. Zaniewskiego apt., 
w Kołomyi n p. E. Stnnzla apt., v KutaOl 
pr Ej ' im a a p Alm. Zzgajewsk>«go apt., 
w Krośnie w handlu Jana Lazarowicza, 
w Sokalu o p. Eng. Wysuczaóskiego apt.

1 ni hi ni <r m u; iii m m m mm p m gną pyg i  is w ni u.jim mui iu i» iu I  iii |  -  J

Georg Hflbner
w Ż y w c u 

potrzebuje zdolnego pomocnika do swo­
jej g o lam i; potrzebny iest niezbędnie 
język n iem ieck i; taraz tnoże przybyć; 

umowa na miejscu lub pisemnie.
1092 2

Zakład fotograficzny

A. SZUBERTA
w  K R A K Ó W  H E ,

przy ulicy Krupniczej pod Nr 7
i w Szczawnicy, w dworcu lo s c iE y i ,

757 10 14 „oznaczony
kilkoma Medalami z wystaw europejskich,

rotogi.fuje podług najnowizyeh wynalazków 
z nadzwyczajna szyb.uśeią, obecnie w pierwszo­
rzędnych Zakładach Europy zaprowadzonych, 

fieprodukeye 1 obrazów mistrza Jana Matejki, 
jak również widoki Tatr, Pienin, Szozawnicy i 

Żegiestowa są do nabycia.

E l /  znana  z w ystępów  pub licznych  
.  IV . życzy 9obie udzielać l o k c y j  

i ł p i e w u  m u zy k i za b a r iz o  p rz y ­
stęp n ą  cenę. B l.ższi w iadom ość: Dzie-

wicki, ulica św. G ertri dy  pod  1. 11.
1072 6 6

Z  d r u k a r n i  Z w ią s k o w e j w  K ra k o w ie , Odpowiedzialny rządca drukarni A. S z y j e w s k i .


